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GŁOS WOŁYŃSKI
W YCHODZI R flZ v^ F  TYDZIEŃ.

R E D f l K C J R  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  46, o tw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
f l D M I P I I S T R R C J f l  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  60, o tw ar ta  codziennie  od 10 rano  do 3 po pot. 

i od 5 po poł. do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o t b u n o w i e .

g | &  -  - ................ a l g
5  PRZEM YSŁO W O-H ANDLOW E TOWARZYSTWO ®

„POLKOPODOL”
Ekspozytura Polskiej Spółki Akc. Handlu Zewnętrznego.

Zarzad Stow arzyszenia WARSZAWA,— K rahow s^ie-Przedm ieście 9. tel. 96 -5 4 .
CENTRALA W oły ń sk a  — RÓWNE, ul. Szosowa Nr. 11.

ODDZIAŁY: w  Łucku, D ubnie, Korcu, K rzem ieńcu , O strogu , Sarn ach , W łodzimierzu.
PRZEDSTAWICIELSTWO: w e  L w o w ie .

H U R T  i D E T A L
MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE. ^  MASZYNY do PISANIA „REMINGTON". 

ARTYKUŁY TECHNICZNE. W MANUFAKTURA.
WSZYSTKO dla PRZEMYSŁU, ROLNICTWA i GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

B  Adres telegraficzny: „ P o lk o p o d o l" .  90—2—2 Sm i & —  ==== =  = — 1 m

11 1 T O M A S Z O W S K A  S P Ó Ł K A
M HANDLU Z I E MI OP Ł ODAMI t—n

ŁJ-3 SP.  Z O G R AN .  P O R Ę K ą

p. f.

•
• „ A G R O T O M ”

§ Posiada na  składzie kom ple tne  p a t e n to w a n e  kontrolno - miernicze 
apa ra ty  (zegary) do gorzelń firmy „Fer dy nand Dolański i S - k a “.
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Zamówienia przyjmuje  i bliższych informacji  udziela f. „ AGRO
TOM" TO M A SZÓ W  lub., lub agentura  tejże w WARSZAWIE, 

N o w y -Ś w ia t  49, Z ygm u nt Latosiński.
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R c j t u r a i i i  „ w a r s z a w a ” i  Równem
P ierw szo rzęd n y  zak ład  resta u ra cy jn y  p od  zarząd em  W arszaw sk ich  P ra co w n ik ó w  G a stro n o m iczn y ch .

Codziennie w czasie śniadań, ob iadów  i kolacji KONCERT muzyki pod k ierownictw em  św ietnego  a r tys tv  - skrzypka, 
w vchowańca K onserw atorjupi P e te rsbursk iego ,  Jakuba  Ficbera. Od 10 do 12 wieczorem codziennie  V RR IETES— 
w ystępy śpiewaczek, tan ce re k  i a r tystów  polskich pod kierunkiem znanego  a r tys ty  - hum orysty  Wojciecha Rolicza. 

Pierw szorzędna kuchnia. ------- ------- -------  Ceny bardzo przystępne, 81-3-3

   ,  — ^ ..
^ Upoważnione do parcelacji przez Główny Urząd Ziemski i f

T O W A R Z Y S T W O

„ K O L O N I Z A T O R "
WARSZAWA, A leje  Jerozo lim sk ie  33, m. 21. Tel. 243-70

przeprow adza  parcelację m ajątków  ziemskich, przy jm uje zlecen ia  kupna-sprzedaży
posiadłości ziem skich w całości
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Grodno, hotel Europejski 28. Brześć n/B., Piotrowska 16. N ieśw ież— Zamek.

. . „ p — ■ —  43- 5 4

Podziękowanie.
W imieniu swoim i paraf jan  Kle- 

wańskich składam serdeczne  s t a ro 
polskie „Bóg Zapiać" J a śn ie  Welmo- 
nem u  Panu J ó z e fo w i Ju ryn ow i, 
właścicielowi dóbr Duży - Szpaków, 
żgminy Diadkiewickiej, pow iatu  Ró
wieńskiego, za p rzeprow adzenie  i urzą
dzenie e lektryczności w Kościele 
Klewańskim i na plebanji.

Ks. Z. Grzegorzewski, 
Wice-Dziekan i Proboszcz 

Klewański.
Klewań. 24.XI 1921 r. 115— 1—1

KAJETY szkolne,
RihllllłS ^o  ty toniu  w książecz- 
uluulllU kach własnej fabryki.
D ostawa: Hurtowniom, Związ

kom, Stowarz. spożywczym 
p o  c e n a c h  fab ryczn ych ,

Ch. W izen i Syn
fabryka kaje tów  i bibułek 

w  L ublin ie ul. P rzech o d n ia  4 ,n  
drugi dom od rogu 

K r a k .-P rz ed m ieśc ia  Jfs 10. g>

G T

□

Z a r z a d  S y n d y k a t u  Ro l n i c z e g o
we Włodzimierzu na Wołyniu wzy
wa wszystkich swych udziałowców 
do zgłaszania się w celu wznowie
nia działalności Syndykatu.

Z g ł a s z a j ą c y  s i ę  w i n n i  p r z e d ł o ż y ć  d o 
w o d y  na  p o s i a d a n e  u d z i a ł y ,  w r a z i e  z a ś  z a 
g i n i ę c i a  l a k o w y c h  p r z e d s t a w i ć  p o ś w i a d c z e 
n i e  t r z e c h  u d z i a ł o w c ó w  o i lo ś c i  p o s i a d a n y c h  
u d z i a ł ó w .

Z g ł a s z a ć  s i ę  n a l e ż y  d o  Z a r z ą d u  S y n d y 
k a tu  R o l n i c z e g o ,  w  Z w i ą z k y  Z f e m i a n  W o 
ł y n i a  O d d z i a ł  p o w .  W ł o d z i m i e r s k i e g o  W ł o 
d z i m i e r z ,  K o w e l s k a  21.

O s t a t e c z n y  t e r m i n  z g ł o s z e n i a  u d z i a ł u  
u p ł y w a  z d n i e m  31 S t y c z n i a  1922 r .

6 3 - 3 - 2 □

r
S i n o  I n ł y D i e r s k i e  B u d o w l a n e

(B . 1. B .) 
w Radomiu ul. Lubelska Nr. 50 

zorganizow ane  przez  zespół inżynierów - sp ec ja 
listów, po de jm u je  się w ykonania  p ro jek tów , p la
nów, kosztorysów , ekspertyz , nadzoru  technicz

nego  i prow adzenia  robót.
Studja  i poszukiwania  dróg bitych, kolei żelaz

nych i bocznic przemysłowych.
Mosty i konstrukcje .

Budynki użyteczności publicznej,  fabryczne, 
p rzem ysłow e i dom y mieszkalne.

Wodociągi,  kanalizacje, ogrzewania, osuszan ia  1 
i m eljorac je .  <

Kupno i sprzedaż m aterjałów . l

□

□

FABRYKA OBUWIA

„ P O L B U T ”
w LUCKU, ul. G arbarska Nr. 1 

przy Jagiellońskiej 88.
PRZYJMUJE OBSTALUNK1 na OBUWIE 

MĘZK1E, 7
DAMSKIE, 7

i DZIECINNE. §
WYKONYWA WSZELKĄ REPERACJĘ

30° o taniej.
Posiada również gotow e obuwie. O

1 1  J E D E N  m u c  M A R E K  r
w p ł a c o n y c h  lu b  p r z e k a z a n y c h  p o c z t ą

P O R T R E T  v : t r  F O T O G R A F I I
w y k o n a n y  p r z e z  a r t y s t ó w  z g r u p o w a n y c h  

p r z y  n a j p o p u l a r n i e j s z e j  ( ir m ie  
M  r ?  F I  ę  W A R S Z A W A ,  J e r o z o l i m s k a  3 5 ,—Marjan r LI l \  O r6g M a r s z a ł k o w s k i e j  J

N a  p r o w i n c j i :  p o s z u k i w a n i  a j e n c i  z a  d o b r ą  p r o w i z j ą  |
t y l k o  z  k a u c j ą .  3

z w yższem w ykształceniem , p o - ^  
siadający żywy inwentarz, p o 
szukuje  dzierżawy, lub admini- 

.s t rac ji  po ręczającej,  albo s a m o 
dzielnej posady  adm inis tra to ra  z- u lokow aniem 
własnego inwentarza, f l d r e s :  C ie c h a n o w ie c ,  

^ z .  Ł o m ży ń sk iej, m aj. N ow od w ory , P a s z k o w s k i.^



GŁOS WOŁYŃSKI
Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.

Nr. 9. ŁUCK, 3 grudnia 1921 r. Rok I.
R e d a k c ja  za  z w ro t  r ę k o p i s ó w  n i e  o d p o w i a d a . R e d a k t o r  p r z y j m u je  t y lk o  od 4  do 6 po p o t .

W sprawie samorządu.
Wzglądy przemawiające za wprowadzeniem  

samorządu na Wołyniu.
Łuck, 3 grudnia 1921 r.

Sejm, uchwalając dn. 4. II. 1921 r. u s taw ę  o 
unorm ow aniu  s tanu prawno-politycznego Ziem 
W schodnich, przyjął rezolucję, w zywającą Rząd 
do  wprow adzenia  na tych ziemiach pełnego  
sam orządu . D otychczas w prow adzono  jednak  
tylko sam orząd  gminny; dla m iast s tw orzono 
prow izorjum  bezw artośc iow e — Miejskie Ko
m ite ty  Społeczne; obecnie nie o wiele lepsze 
Kom itety projek tu je  się dla powiatów.

Ma trzy w ojew ództw a w schodnie rozciąga 
Rada Ministrów coraz to  now e rozporządzenia  
i ustawy, obowiązujące w całej Rzplitej, - bądź 
tylko w b. Kongresówce. Ustawy te  i ro z p o 
rządzenia dos tosow ane  są do dwu - niekiedy 
i trzy - s topn iow ego  sam orządu  (gmina — p o 
wiat — województwo). Wołyń ma tylko pierwszy 
s top ień  organizacji sam orządnej (w m iastach 
sam orządu  niema, ale są organy  w ten  czy 
inny sp o só b  pełniące funkcje władz sam o rząd 
nych); niem a zaś zupełnie organów, wypełn ia
jących zadania, po lecane sejm ikom  pow iatow ym .

W iększość władz centralnych (zwł. Roboty 
Publiczne, Skarb, Aprowizacja, Rolnictwo, Urząd 
Ziemski, Zdrowie Publiczne, Koleje Żelazne, 
Poczty  i Telegraf) pos ta ra ły  się o w prow adze
nie na Wołyń w szystkich przepisów  prawnych 
z zakresu  działania tych władz. N atom iast inne 
władze, zwłaszcza M-two Spraw  W ewnętrznych, 
(mniej M-two Sprawiedliwości i M-two O św ia
ty), znaczną część daw nych przepisów  p raw 
nych rosyjskich utrzymały, bądź, zniósłszy je, 
nie wprow adziły  now ych  polskich. W najw ięk
szym  stopniu  zdezorganizow ano ustrój s am o 
rządów. S tąd  pow stały  takie np. n iedorzeczności. 
Ustaw a drogow a polska przekazu je  do u trzy
m ania część (nieznaczną, lecz najważniejszych) 
dróg publicznych państw u, inne pozostaw ia jąc  
sam o rząd o m  wojew ódzkim, pow iatow ym , gm in
nym  i w ioskom; stanowi także dodatkow o, że 
do  czasu stworzenia tych sam orządów  drogi 
p o zo s ta ją  w do tychczasow ym  zarządzie. Na 
Wołyniu drogi publiczne, prócz wiejskich, u trzy
m yw ał sam orząd  pow ia tow y  i prowincjonalny. 
O becnie  sam orządy  owe nie istnieją, p raw nie 
więc daw ne drogi ziemskie nie posiadają  g o 
spodarza. Zm usza się do u trzym ania ich, acz 
nielegalnie, gminy wiejskie, te  jednak , dla braku 
środków  i ludzi nawet, o ile nie uśw iadam iają  
sob ie  praw nej s trony  sprawy, nie m ogą p o 
dołać zadaniu, jako jednostk i  zbyt drobne. Ta
kie luki w ustaw odaw stw ie  z zakresu g o sp o 
darki publicznej do tyczą  innych także dziedzin: 
p rócz spraw  drogowych, silniej odczuw a się

d o tąd  te  braki w spraw ach w eterynary jnych , 
szpitalnych, ubezpieczeniowych, w sprawach 
aprowizacji, opieki społecznej, pożarnictwa i in. 
Taki s tan  rzeczy utrudnia pracę  administracji, 
demoralizuje władze państw ow e i sam orządow e, 
a także opóźnia  rozbudow ę i ustalenie  ustroju 
władz publicznych w kraju. Praca tych władz 
nosi p ię tno  t y m c z a s o w o ś c i  i łataniny, w ię
cej kosztuje  i pochłania zbyt dużo energji i na
wet inicjatywy n iepotrzebnie.

S tw orzenie  sam orządu  pow iatow ego p o 
ciągnie do współpracy  z adm inistracją całą lud
ność. Administracja nasza na Wołyniu, mniej 
niż gdziekolwiek w Rzplitej, o rjentuje  się w u s ta 
w odaw stw ie  daw nem , s to sunkach  społeczno- 
politycznych i gospodarczych  oraz siłach i ten 
dencjach kraju Tłom aczy się to  nie gorszym  
do b o rem  tej administracji, lecz w iększem  skom 
plikowaniem  i zadrażnieniem  s tosunków  s p o 
łecznych Wołynia i wreszcie najw iększem  
w Państwie nieuregulowaniem  us taw odaw stw a 
obow iązującego. Tembardziej więc p o trzeb a  
w esprzeć  urzędników znajom ością  s tanu rzeczy, 
inicjatywą gospodarczą  i kontrolą obyw atelską , 
przez powołanie do w spółpracy  ludności. Zaś 
do  w spółpracy  tej nie m ożna wciągnąć n a jb ar
dziej zdolne i żądne p racy  społecznej jednostk i,  
o ile nie zapewni im się wydatniejszego w pły
wu na bieg rządów w zakresie administracji 
lokalnej. O rgany tylko doradcze , jak w ykazują 
o b ecn e  Miejskie Komitety G ospodarcze , nie 
budzą d o s ta teczn eg o  zain teresow ania  ani wśród 
ogółu, ani wśród m ianow anych do Kom itetów 
osób.

Sam orząd  pow ia tow y odciąży go sp o d ark ę  
gminną, zabierając jej te  działy, k tó re  m uszą 

( być p row adzone  przez jednostk i  sam orządne  
zasobnie jsze  i większe. (Teraz gminy często  
uginają się pod nałożonem i na nie obow iąz
kami, -nie mają ludzi, ani m ożności wyzyskania 
sił płatniczych ludności, gdyż nie pozwalają na 
to  naw et form alne względy).

S am orząd  pow iatow y weźm ie z rąk  Rządu 
szereg  prac, k tóre, jak zaw sze i wszędzie, p o 
prowadzi taniej i odpow iedniej do po trzeb  
m iejscowych. Odciąży to  Skarb Państw a bardzo 
znacznie, gdyż nie tylko uczyni zbędnem i w y
datki na sam o prow adzen ie  zakładów takich, 
jak szpitale i szkoły zaw odow e, ale i na sz tab  
zarządzających niemi i kontrolujących u rzęd
ników.

Po daw nych ziem stwach pozosta ł  pewien 
m ają tek  ruchom y i nieruchom y, o b ję ty  przez 
u rzędy  cywilne i wojskowe, b. częs to  bez k on
troli. Zarządzany on je s t  w sp o só b  najzupełniej 
nieodpowiedni, nie p row adzone  są jego inwen
tarze. Władze, k tó re  go posiadły, zwłaszcza 
w ojskow e, nie licząc się ze względami gospo- 
darczemi i społecznem i, w ywożą go i w yprze
dają, często  niżej wartości. Wiele przywłaszczeń
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dokonała ludność m iejscowa (zwężanie dróg, 
wycinanie drzew, rozgrabienie linji telefonicz
nych). W prowadzenie sejmików położy tam ę 
tej dew astacyjnej gospodarce .

Z ziem wchodzących w skład Rzpiitej tylko 
Wołyń obecnie nie posiada poza  gm innym  in
nego  sam orządu. Sejmików (wzgl. Rad powia
towych) nie m a dziś także wojew. Poleskie 
i Nowogródzkie oraz Galicja Wschodnia. J e d 
nakże ziemie te  mają chociaż ordynacje  po --  
wiatowe, Wołyń zaś, chociaż przed wojną 
właśnie najlepiej miał pos taw iony  sam orząd  
powiatowy, nie ma ordynacji zupełnie. To też 
p ożądane  jest, — ażeby  taki stan rzeczy nie 
robił wrażenia s tosow ania  jakichś „praw w y
jątkowych".

Ludność miejscowa, przez nieoficjalne i s a 
m orzu tne  zjazdy radnych gminnych oraz przez 
delegacje do władz centralnych wysyłane, usil
nie dom aga się zrównania kraju pod  względem 
p raw nym  z „Polską" i niekiedy wyraźnie p o 
wołuje się na artykuły Konstytucji, zapow iada
jące  zorganizow anie sam orządu . Należy więc 
p rzyśpieszyć zespolen ie  lojalnego Wołynia 
z K ongresów ką i nie u trzym yw ać praw  w yjąt
kowych. Wieś środkow ego  i południow ego 
Wołynia posiada bez porów nania  więcej zapra
wionych do pracy społecznej jednostek , niż 
ogrom na w iększość b. Kongresówki, k tó ra  nie 
m iała właściwie sam orządu wcale. Jed n o s tk i  
te , nie m ogąc wyładow ać swej energji w kie
rowaniu spraw am i m iejscowemi wespół z ad
ministracją, m ogą z łatw ością dawać ujście swej 
energji w robocie destrukcyjnej,  p rzec iw sta
wiając się w ładzom  polskim. Zjednanie ich do 
pracy, na gruncie państw ow ości polskiej, jak 
świeże wybory do Rad gminnych wykazały, 
je s t  s tosunkow o bardzo  łatwe. Zatem  pełny 
sam orząd  przyczyni się do zupełnego up o rząd 
kowania życia publicznego na Wołyniu. Jeśli 
z pożytk iem  pracują Sejmiki pow iatow e w Kon
gresów ce, m ając  znacznie gorszy dobór p racow 
ników, to  m ożna być pewnym, że Sejmiki na 
Wołyniu s taną  bardzo  w ysoko pod  względem 
społecznym  i gospodarczym .

Pom im o szerzenia anarchji i przeciwpolskich

haseł na wsi wołyńskiej przez rządy  poprzedn ie  
i przez em isarjuszów  bolszewickich i galicyj
skich, dziś jeszcze ludność m iejscow a wykazuje 
dużą lojalność. Różnonarodow ościow a ludność 
wsi Wołynia, m im o zadrażnionych stosunków  
agrarnych i ostrej agitacji, wybrała s tosunkow o 
więcej przedstawicieli ziemian, duchow ieństw a 
i inteligencji do Rad gminnych, niż ich mają 
Rady gminna w K ongresówce. Polacy stanowią 
na Wołyniu 14% ludnoścj, n a to m ias t  przy k o 
lejnych w yboracn  1) na członków Zebrań gmin
nych, 2) na radnych, 3) członków Zarządów 

v i 4) w ójtów —przechodzili w coraz to  większej 
ilości, stanow iąc średnio 18%, 22%, 28" 0 i 46" () 
wybranych. Gdziekolwiek w m ieszanym  naro
dow ościow o zespole, o znacznej jed n ak  p rze 
w adze elem entu  ruskiego, w y p ad ła  obrać dwie 
osoby, stale niemal orzekano, że wybrać należy 
1 Polaka i 1 Ukraińca. Świadczy to  w każdym  
razie o dużej konsolidacji wśród ludności wsi 
i dużem  znaczeniu żywiołu polskiego, na k tóry  
zawsze m ożem y liczyć (bogaci koloniści i czyn- 
szownicy — to główna p o d s taw a  polskości 
miejscowej). ,

Dwa jeszcze są względy tak tyczne  — p rze 
m awiające za najrychlejszem  w prow adzen iem  
p ełnego  sam orządu  na Wołyniu.

Niew prowadzanie pe łnego  sam orządu  daje 
pole  ag itatorom , przybyłym lub inspirowanym 
zzewnątrz, do  szerzenia pogłosek, że Polska 
d latego nie urządza tu władz publicznych w ed 
ług układu przy ję tego  u siebie i rządzi krajem 
w sp o só b  tym czasow y, wojskowo-policyjny, gdyż 
nie ma „prawa" do rządzenia Wołyniem, gdyż 
jej m andat zarządzania jes t  „zakw estjonow any" 
(tak jak głosi się, że -dlatego do w ojska p o b o 
rowych nie bierze się, bo flnglja, czy Europa, 
a naw et Rosja, zakazała poboru  na Woły
niu i w Galicji Wschodniej). Pozatem  ludność 
uważa, że obaw iam y się sam orządów , jako 
organów  kontrolujących adm inis trację  i b io rą 
cych spo łeczeństw o  w obronę  p rzed  nią. Przy
zw yczajenie rosyjskie do uważania spo łeczeń 
stwa i sam orządów  za coś odrębnego  od adm i
nistracji i naw et wrogiego jej — działa tu bardzo 
silnie. N ieznajom ość taka s tosunków  życia pu-

Ela Oleska.

Przez morze.
Autorka po  sz e śc iu  latach niewoli w R o

sji, nie m o g ą c  się  d o c z ek a ć  reewakuacji  
polsk iej ,  użyta pod stępu ,  by zmylić czuj
n o ść  b o lsz e w ik ó w — i uciek ła  pod  fa tszyw em  
nazwisk iem , w transporcie  inwalidów n ie
m ieckich , drogą okrężną  na Bałtyk. Wra
żen ia  z k ilkom ies ięczn ej  p o d ró ż y — z których  
w łaśn ie  wyjątek tu drukujemy — wyjdą w 
k s ią żce  p. t. „W p o n i e w i e r c e " ,  gdzie  
p o w ie śc io p isa r k a  przed o c zy m a  czytelnika  
przesuw a upiorny k o ro w ó d  widm ludzkich,  
które  p o  p o w ro c ie  do kraju r o zp o czą ć  mają 
„now e  życie" ... W iadom o zaś,  jakie  krocie  
P olaków  m ęczy ły  s ię  w niewoli rosyjskiej  
w charakterze  j eń có w  austro-n iem ieckich ,  
a ty s ią ce  j e ń c ó w  i zakładników m ęczą  s ię  
tam j e sz c z e  p o  dziś dzień.

Przyp. Red.

Nie plusnęła fala, nie drgnęła łódź, a jednak  
chyba  płyniem y. Brzeg się pom aluchno  za
czyna oddalać i to  jedno  mówi nam , że i my 
oddalać się zaczynam y od Narwy, dążąc na 
now o ku sw em u odległem u jeszcze celowi.

Hej, miły Boże, jakby to  się dusza radowała, 
g dyby  ta  olbrzymia barka wiozła już w szy s t
kich, co tam  zostali, beznadziejnie  więzieni, na 
m oskiew skich punk tach  „Ewaka", i tam  daleko 
nad Wołgą, nad Urałem, w tum anach  piachów 
stepow ych, w tum anach  obłędnej tęskno ty , 
p rzed k tó rą  n iem asz ucieczki.

Jak ,  w czem, i o czem  przetrw ają  oni zimę 
p od  Kremlem?.. Lecz czem by się karmiła okrut- 
nica m oskiew ska, jeżeli nie łzami ludzkiemi 
i m ęką?  W szak na to  pozwala m iastom , sobie 
podległym , form ow ać tran sp o r ty  obcych, aby 
p o tem  u siebie wyłowić z nich Polaków, z k tó 
rych zrobi „zakładników" i igrać nimi będzie 
w swojej p rzew rotne j polityce, jak igra ko t ze 
sw ą ofiarą, darząc ją raz nadzieją życia, to  
znów pogróżką  śmierci.

Barka z ciężarem  tysiąca ludzi posuw a się 
jak senna, choć ciągnący ją łaskaw ie elegancki 
okręcik pracuje  szybko swemi żelaznemi płu
cami, buchając raz za razem  gęstym  kłębem  
dym u. O w ysokim  kadłubie, lekki, zgrabny, 
s tro jny  jakby odświętnie, patrzy  dum nie ze 
swych wyniosłych p o m o s tk ó w  na tę  szarą, pro-
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bl ic znego  wed ług  w z o r ó w  eu ro p e j sk ic h ,  p o w o 
duje  t a k ż e  po l sk ie  s f e ry  p o s i a d a j ą c e  i inteli
g e n t n e  do  w y p o w i a d a n i a  się p rzec iw  w p r o w a 
dzeniu  na  Wołyniu  s a m o r z ą d u .  T y m c z a s e m  
w p r o w a d z e n i e  s a m o r z ą d u  w z o ru  polsk ie go ,  
p r z e w id z ia n eg o  pr zez  Kons ty tuc j ę ,  a o p a r t e g o  
na ze sp o le n iu  władz  s a m o r z ą d o w y c h  z pań-  
s t w o w e m i  p rz ez  ich o r g a n y  k ie row n ic ze  i w y 
kon a w c z e ,  r o z p r o s z y  te  o b a w y  i p rzyczyni  się 
do  m o c n e g o  związania Wołynia  z ca łą Polską .

W resz c ie  my lą  się ci, k t ó r z y  sądzą ,  że w y 
b o r y  d o  s a m o r z ą d ó w  na l e ż y  p r z e p r o w a d z i ć  d o 
p ie ro  p o  w y b o r a c h  d o  S e jm u .  Pol i tyczne  w y 
b o r y  s e j m o w e  s p o w o d u j ą  z r óż n ic zkow an ie  
pa r ty jne ,  t ak,  iż p óź n ie j sz e  w y b o r y  do  s a m o 
r z ą d ó w  m ie j s k i e g o  i p o w i a t o w e g o  o d b y w a ć  się 
b ę d ą  już n a  p l a t fo rm ie  pol i tyczne j .  N a t o m i a s t  
w y b o r y  do  samoCEądów,  p r z e p r o w a d z o n e  na 
p o d s t a w i e  p o ś r e d n i e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  nie 
w y w o ła ją  dzisiaj  z g r u p o w a n ia  się s p o ł e c z e ń s t w a  
p o d  h as łam i  po l i t ycznem i  i nie z a s z k o d z ą  w y 
b o r o m  do  S e jm u .  Przeciwnie ,  z a r ó w n o  w m ia 
s tach ,  j ak  p o  po w ia ta ch ,  radni  s a m o r z ą d o w i  
m o g ą  w w y s o k i m  s to pn iu  w p ły w a ć  na  p o ż ą 
d a n ą  k o nso l id ac j ę  e l e m e n t ó w  p a ń s t w o t w ó r c z y c h  
pr zy  ukł adaniu  list w y b o rc z y c h .

Przegląd prasy.
Głos w sprawie zbliżenia dwu narodów.

W y c h o d z ą c y  we  Lwow ie  „Ridnyj Kraj“ je s t  
t y m  r o z u m n y m  o r g a n e m  ukraińskiej  pu b l ic y 
styki ,  k tóry ,  s t o j ąc  na  p a t r j o t y c z n y m  grunc ie  
własne j  n a r o d o w o ś c i ,  d ą ż y  j e d n o c z e ś n i e  do  
na j s z c z e r s ze g o  p o r o z u m i e n i a  się z n a r o d e m  
polsk im.  Uznając  b ezwz g lędni e  p a ń s t w o w o ś ć  
po ls ką ,  z a r ó w n o  w Galicji Wsch odn ie j ,  j ak  i n a  
Wołyn iu  i Poles iu,  j ak o  w kra jach  o ba rd zo  
m i e s z a n e j  ludności ,  — „Ridnyj  Kra j“ w y p o w i a d a  
z a w s z e  p r z e k o n a n i e ,  że b u d o w a  od rę b n e j  p a ń 
s t w o w o ś c i  ukraińskiej  po- za  polskim, k o r d o n e m  
gra n ic zny m ,  a zwłaszcza  u m o c n i e n i e  i u t r w a l e 
nie owej  przysz łe j  p a ń s t w o w o ś c i  ukraińskie j  
na  n a d d n ie p r z a ń s k ic h  o b sza rach ,  n a s t ą p i ć  m o ż e

ty lko  i j e d y n ie  w  p o r o z u m i e n i u  z R z e c z ą p o s p o -  
litą Po l sk ą  i p rzy  jej życzliwej p o m o c y .  Taka ,  
j e dy n ie  s łuszna,  k o n c e p c ja  co  d o  przysz łośc i  
Ukra iny  łączy  „Ridnyj Kraj" z o b o z e m  Pet lury,  
Pawlenki  i ty ch  p r z y w ó d c ó w  Ukraińskie j  R e 
publ iki  Lud ow ej ,  k t ó r z y  p r z e d  T r a k t a t e m  Rys kim  
rezydowal i  n a  w y gna n iu  w Tarnowie ,  a p o d  
k tó ry c h  właśn ie  i d e o w y m  s z t a n d a r e m  w y b u c h ło  
o b e c n i e  p o n o w n e  na Ukrainie  p ow st an i e .

„Ridnyj Kraj" p o m i e s z c z a  l iczne k o r e s p o n 
d e n c je  z Wołynia .  Kry tykuje  w nich w p r a w d z ie  
te  a lbo  inne  za rządzen ia  i n i e ta k ty  nasze j  a d 
minist racj i  p a ń s tw o w e j  lub p o s z c z e g ó ln y c h  p o l 
skich działaczy,  nigdy  j e d n a k  nie po zw al a  s o b ie  
( tak  jak  inne  g a z e ty  ukra ińsk ie ,  a zwłaszcza  
„ W p e r e d " )  na  j ak ie kol wiek  a n t y p a ń s t w o w e  
wycieczki .

W j e d n y m  z os ta tn ic h  n u m e r ó w  tej  s y m p a 
tyc zne j  g az e ty ,  r e d a g o w a n e j  p rz ez  zn an y ch  
l i t e ra tów,  pp .  J a c k i w a  i Twerdochl iba ,  w liście 
z W oły n ia  p.  Iwan Spraw ied l iw y pisze:

„Syt uac ja ,  j a k ą  w y t w o r z y ł y  n a  Wołyniu  n ie 
k tó r e  po lsk ie  koła,  dalej  p o z o s t a ć  nie m o ż e .  
T rzeba  t o  ko n ie czn ie  zmienić ,  bo  t e g o  w y m a g a  
i n te r e s  sp o łe czn o śc i ,  z am ie sz k u ją ce j  t e n  kraj.  
S t w o r z o n a  pr zez  po lsk ich  s zow in is tó w  s y tu a c ja  
da je  ty l ko  pole  dla n i e s u m ie n n e j  agitacj i  r ó ż 
ny ch  c i e m n y c h  duch ó w ,  a g łó w ni e  bolszewi-  
z u ją cy m  g r u p o m  ga l icyjsk iego „ W p e r e d u " ,  k t ó 
rych  pe łn o  na  Wołyniu  i k t ó r e  r a z e m  z M o s k a 
lami i t ak  zw a n y m i  „ m a ł o r o s a m i "  z p o d  p ła s z 
czyka  „ jedynej  - n ie podz ie l ne j"  — k o r z y s ta ją  z 
t a k i e g o  g run tu ,  i co raz  bardz ie j  s ieją n ie n aw iść  
w ś r ó d  polskiej  i ukraińsk ie j  ludnośc i ,  p r z y g o 
t o w u j ą c  kraj d o  prz y ję c i a  idei k o m u n i s t y c z 
n e g o  „raju" m o s k ie w s k ie g o .

„ f lżeby  raz  p o ło ż y ć  ko n iec  takiej  działal
ności  n i e p r o s z o n y c h  gośc i  i p o ś re d n ik ó w ,  t r z e b a  
ko niecznie  p r z y c ią g n ą ć  do  p a ń s t w o w e j  i s p o 
łeczne j  p r a c y  na  Wołyn iu  z a ró w n o  polskich,  
j a k  i ukra ińsk ich  d z i a ł a c z y , — takiclji, k t ó rz y  
j e s z c z e  n ie  stracili  zaufan ia  u m a s  lud ow yc h  
a k tó rz y  są d o t ą d  usunięci  od  wszelkiej  p r a c y  
publ icznej .  K on ie c z n e m  j e s t  s t w o r z e n i e  p o l s k o -  
u k r a i ń s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a ,  k t ó r e  by  
n ie  p a t r z y ło  n a  s p r a w ę  j e d n o s t r o n n i e ,  lecz

s ta c z ą  łódź, p r z y c z e p i o n ą  do  n iego  z boku ,  
n iby żebr aczka  p r o s z ą c a  ja łm u żn y .  W s p a n i a ł o 
m y ś ln ie  w iedz ie  ją  s z e r o k i m  g o ś c i ń c e m  w o 
d n y m ,  w ś r ó d  malowniczych ,  p e łn y c h  zieleni,  
b r z e g ó w  Narwy,  coraz  dalej  i dalej ,  h e n  ku 
morzu . . .

Fala coraz  w ię ks za  i co raz  g ło śn ie j s ze  jej 
p lu s k a n ie  o boki  łodzi.  Brzegi  rzeki  r o z s t ę p u j ą  
s ię  gd z ie ś  n a  s t ro n y ,  w dali d a w n o  znikła  n a  
h o r y z o n c i e  sy lw e ta  wynios łe j  t w ie rdzy .  P ow iew  
c o ra z  s i ln ie jszy  i co ra z  ch łodnie j szy :  o d d e c h  
m o r z a  z k a ż d ą  chwi lą  bl iższy,  wyraźnie j s zy .

Gdzie  j e g o  granica ,  a gdz ie  m e ta ,  u k tóre j  
k o ń c z y  się p ie lg r z y m k a  rzeki?. .  Czy k a ż d e  p r z e j 
śc ie  z j e d n e g o  b y tu  do  dr u g ie g o  o d b y w a  się 
w w s z ę c h ś w ie c ie  ta k  c icho,  n ieznaczn ie ,  j a k  się 
w le w a j ą  w o d y  N a r w y  w  fale mo rz a? . .

Bo o t o  już m o r z e  p r a w d z i w e  p r z e d  nami :  
Z a t o k a  F ińska .  J u ż  b r z e g u  p r z e c i w n e g o  n ie  
do j rzeć ,  j e n o  b o k i e m  j e s z c z e  m a j a c z ą  za ry sy  
lądu.  Nie p o w i e w  już,  lecz wiat r  d m i e  silnie, 
p r z e n ik a ją c  p o p o d  n i e d o s t a t e c z n e  ok ry c ia  p o 
d r ó ż n y c h .  Ludzie  s t łoczeni ,  skurczeni ,  w ś r ó d  
swo i  ch w o r ó w ,  o tu la ją  się w co m o g ą ,  d rżąc

p o  p a ru  go dz in ach  takiej  j a zdy  od  w z r a s t a j ą 
c e g o  z imna .  Es toński  „galar" ko ły sze  się c o ra z  
mocnie j ,  bi ty falami,  lecz po s ł u sz n y ,  j ak  p ies  
na  uwięzi ,  zdą ż a  za  s w y m  p a n e m  do  mie jsc a  
przezn acz eni a .  Nagle  gwizd p o t w o r n i e  p r z e r a 
źl iwy p r z e w ie r ca  uszy.  To „e legancik"  da je  znać,  
ż e  m is ja  je g o  s k o ń c z o n a .  W y r a ź n y  z a k r ę t  s t a t k u  
na  w o d z i e — i b a rk a -ż eb ra c z k a  s ta je  u s t ó p  j e 
sz cz e  w y ni oś le j s zego  pana :  j ak  g m a c h  wy so ki ,  
w s p a n ia ły  o k r ę t  n iemiecki ,  tkwiąc  n ie r u c h o m o  
w p o ś r o d k u  m o rza ,  czeka  n a  p rz y j ęc ie  t r a n s 
po r tu .

Zgrzyt  z a r z u c an y c h  ku łodzi  s c h o d ó w  ż e la z 
nych  i g r o m k ie ,  krótkie ,  z d e c y d o w a n e  r oz ka zy  
k a p i t a n a — i t łum,  rozdz ie l iwszy  się pos łu sz n ie  na  
dwie  s t rony ,  p ią ć  s ię  za c z y n a  w g ó r ę  mozo ln ie .  
Chwie je  się w y p r ę ż o n a  p o r ę c z  s z n u r o w a  s c h o 
d ó w  p o d  g w a ł t o w n y m i  ru c h a m i  w c h o d z ą c y c h .  
Wia t r  t a r g a  c h u s t k a m i  kobie t ,  r o z p ię ty m i  p ła sz 
czami  żołnierzy,  r ozw ie w a  lichą p e l e r y n ę  
po e ty .

Dobrze ,  że lu tnię  ukrył  g łęb oko,  b o  p o d  
t c h n ie n ie m  t e g o  m r o ż ą c e g o  wia t ru  ro z e g r a ła b y  
się n iby  har fa  eolska ,  ale r oz egr a ła  ja k im ś  cho-
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o t w a r c i e  po sz ło  d r o g ą  p o ls k o -u k ra iń sk ie g o  p o 
r o z u m ie n ia  i w sp ó łp ra c y ,  dla d o b r a  ob u  n a r o 
dó w,  na  z a s a d a c h  Kons ty tuc j i  17 marca .  To  by 
w y t w o r z y ł o  p rz y j a z n y  s t o s u n e k  m i ę d z y  o b u  
n a ro d a m i ,  u s u n ę ł o b y  wsze lk ie  tarc ia  i n i e p o r o 
zum ien ia  i wyt rą c i ło  g ru n t  z p o d  nóg  tych,  
k tó r zy  d o t ą d  je sz c z e  p a t r z ą  na  Wołyń,  j a k o  na 
ł a k o m y  k ą s e k  „s ło wia ńsk ie go  m o r z a "  — „wiel
kiej,  j e d y n e j  i n i ep od zie ln e j  Rosj i" .

„Ńiektó rzy  dzia łacze  u kr a iń scy  prz eds iębra l i  
już  tu  o d p o w i e d n i e  kroki  d o  zbl iżenia się z Pol a
ka m i  je sz c z e  pr z e d  8-miu m ies i ącam i .  J e d n a k  
nie dało to  p o ż ą d a n y c h  re zu l ta tó w.  O b e c n i e  
już z po lsk iej  s t r o n y  czynią  się kroki  i robią  
p r o p o z y c j e  — „z je d n o c ze n ia  u k r a i ń s k o - p o l 
sk iego" .

„W it a m y  taki  k ie r u n e k  myśl i  u o b u  s t r on  
i ż y c z y m y  p o w o d z e n i a  w tej  ważne j  sprawie!  
D a w n o  już  był  czas  nie ty lko  t a k  myśleć ,  ale 
i s w e  myśl i  w życ ie  wpro wa dz ić .  J e d n a k  lepiej  
pó źno ,  niż nigdy.  R s p r a w a  to  n iec ie rp iąca  zwłoki 
i musi  być  z d e c y d o w a n a  n a ty c h m ia s t ,  bo  
w p r z e c i w n y m  razie te n  z łowrogi  chaos ,  jaki 
co raz  bardzie j  rozwi ja  s ię  w m a s a c h ,  m o ż e  
p rz y p r o w a d z ić  o b a  n a r o d y  do  b a r d z o  n i e p o ż ą 
d a n y c h  rezu l ta tów.

„Przy  s tw a rz ani u  „ z j e  d n o c z  e n  i a “ — k oń czy  
„Ridnyj Kraj" — t r z e b a  z a r ó w n o  P o la k o m ,  jak  
i U k r a iń c o m  b a r d z o  uważać ,  a ż e b y  nie wsunęl i  
s ię do  n ie go  nasi  wspóln i  w r ogow ie :  Moskale ,  
„ m a ł o r o s y " ,  p r o w o k a t o r z y  z „ W p e r e d u "  i różni  
szowiniści ,  bo  w ta k i m  razie m o ż e  d o jś ć  nie 
d o  z j ednoczenia ,  lecz przec iwnie". . .

P o w y ż s z y  głos  W oły ńi aka  n a r o d o w o ś c i  u k r a 
ińskiej  n i e z a w o d n ie  za s ługuje  na  b a c z n ą  uwa gę .

J e s t e ś m y  ró wnież  pr z e k o n a n i ,  iż k o n ie c z 
n oś c ią  j e s t  n ie z b ę d n ą  zbliżenie się i z j e d n o 
czen ie  t ych  w sz y s t k ic h  na  Wołyniu  r d z e n n y c h  
e l e m e n t ó w ,  k t ó r e  s z c z e rze  i o tw a rc ie  s t o j ą  na 
p la t f o r m ie  p a ń s t w o w o ś c i  polskiej  i k t ó r e  w Rze 
czyp o sp o l i te j  widzą  n a j m o c n i e j s z ą  o s t o j ę  dla 
s w e g o  rozw oju  kul tura lnego ,  n a r o d o w e g o  i g o 
s p o d a r c z e g o .

S ą d z im y ,  że to,  o c z e m  pisze  p. Iwan S p r a 
wiedl iwy,  p o w i n n o  się ur zeczyw is tn ić  jakna j-  
rychlej .  Działacze mie js cowi  ukraińsk ie j  naro-

r a łe m  tę s k n o ty ,  bolu,  pon iewi erk i ,  niewoli ,  p o 
n iżen ia  i up a d k u .  W y ś p i e w a ł a b y  z s iebie ,  w y 
rzuciła całą . h i s tor ję  m ę k i  t e g o  t łum u,  k tóry ,  
p r z e z  m o r z e  krwi i łez p r ze szed łszy ,  wraca  
j a k  n ę d z a rz  do  p r z e r w a n e g o  ż yc ia — pr ze z  m o 
rze,  dz ie lące  g o  od  dalekie j  Ojczyzny. . .  Rle 
b r a k ło b y  tu  s łu c h a c z ó w  dla Pieśni .  P och ło n ą łb y  
ją  s z u m  fal i wiat ru,  a t łum,  o k t ó r y m b y  ś p i e 
wał p o e t a ,  i t e n  drugi  t łum, wie jący  z po k ła d u  
s t a t k u  na  p o w i t a n i e  c h u s t k a m i  i k a p e l u s z a m i — 
p o z o s t a ł b y  jak  głuchy,  a lb o w i e m  Pieś ń  by  to  
by ła  po lsk iemi  b rz m ią ca  słowami . . .  Więc  mil
czy  wciąż jes zcze  p o e t a .  I tylko o k ie m  s tę -  
s k n i o n e m  p o g l ą d d  na  dale  mo rsk ie ,  nads łuchują c ,  
azali  nie d o la ta  z nich gdzieś,  p r zez  gdańs ki e  
ok no ,  g łos  jak iś  znany ,  kochany . . .

W  p r z e s t w o r z u  cisza.  I ty lko  mo rs k ic h  fal 
g o ł ę b i e — f ur ko czą  w pow ie t r zu  Diałe m e w y :  to  
się chwie ją  n ad  m a s z t e m ,  na d  liną; t o  na 
m gni en i e  o k a  p r z y s i ą d ą  n a  grzb iec ie  w o d n e g o  
b a łw ana ,  u c z e p i o n e  j e g o  s r e b rz y s t e j  g rzywy.  
R  tu  na ok rę c ie  b rzm ią  d o n o ś n e  r o z k a z y  i k o t 
łują się o d g ł o s y  ludzkich k roków ,  n a w o ły w a ń ,  
w raz  ze  z g r z y t a n i e m  że las twa ,  s tu k i e m  rzuca-

do wo śc i ,  czu j ący  z na mi  w sp óln ie  j e d n o ś ć  p a ń 
s t w ow ą ,  powinni  mieć  na  Wołyniu  d r o g ę  o t w a r t ą  
do  p r a c y  sp o łe c z n e j  i pol i tyczne j .  U gr u p o w an ia  
więc nasze ,  s t o j ą c e  na  z a s a d a c h  Kons ty tuc j i  
17 m arca ,  p o w i n n y  b ezzw ło cz n ie  p r z y s t ą p i ć  do  
akcji,  k t ó r a b y  „z je d n o c ze n ie  p o l sko -uk ra i ńs k ie "  
d o p r o w a d z i ł a  do  skutku .

Celowość daniny.
Komisja  s k a r b o w o - b u d ż e t o w a  S e j m u  U s t a w o 

d a w c z e g o  uchwali ła  w t r z e c ie m  czytan iu  p r o je k t  
u s t a w y  o daninie,  wn ie s i o n y  d o  S e j m u  p rz ed  
o ś m i u  t yg odn iam i .  N ie za ła tw io n y m  p o z o s t a ł  
j e sz c z e  ty lko  j e d e n ,  co p r a w d a  bo da j  że n a j 
w ażn ie j sz y  i n a j s p o r n ie j s z ^  a r ty kuł  u s t aw y ,  
a m ia no w ic ie  52, d o t y c z ą c y  s w o b o d n e j  
s p r z e d a ż y  z i e m i  w ce lach  sp ł acen ia  
daniny .

ż le  się n iewątp l iwie  stało,  że o b r a d y  k o m i 
s y jn e  n a d  dan in ą  prz ec iąga ły  się ta k  d ługo  — 
d w a  n iemal  miesiące! — bo  za s ta je  o n a  te raz  
sy t u a c j ę  e k o n o m i c z n ą  zgo ła  o d m ie n n ą ,  — p o 
w iedz my :  znacznie  gor szą ,  aniżeli  w chwili, gdy  
p r o j e k t  był  wnies iony .  O d  pa źd z i e rn ik a  p o t ę 
gu je  się u nas  z dnia na  dz ień  o s t r y  kryz ys  
e k o n o m i c z n y ,  s p o w o d o w a n y  zw yżką  kursu  
marki .  Daninę ,  j a k ą  je sz c z e  w p o c z ą t k u  p a ź 
dz ie rnika  nasz  hand el  i p r z e m y s ł ,  a t a k ż e  n a s z e  
banki  m o g ł y  d o ś ć  ła tw o  wnieść ,  o b e c n i e  p r zy j 
dzie im spłacić  z wie lk im t r u d e m .  P o t r z e b y  
j e d n a k  P a ń s t w a  m u s z ą  s t a ć  n iewątp l iw ie  na  
p i e r w s z y m  plan ie i dan ina  z a p ła c o n ą  b y ć  musi .  
Rle P a ń s t w o  nie m o ż e  d o puś c ić ,  a b y  z te g o  
p o w o d u  l ikw id ow an o w a r s z t a t y  pracy ,  z a m y 
k a n o  banki  i r o z w i ą z y w a n o  t o w a r z y s t w a  a k 
cyjne.  C hcą c  czy niechcąc,  mus i  im p r z e t o  P a ń 
s t w o  do zw ol i ć  n a  z a s t ę p o w a n i e  sp ła t  g o t ó w k ą  
przez  zap ła tę  weks la m i  — i to  na ta k  wie lką 
skalę,  j a k  wielkim je s t  o b e c n i e  br ak  gotówki .  
S p r a w a  da n in y  kom p l i k u je  się pr ze z  t o  w w y 
s o k i m  s t opn iu ,  a cała  nadz ie j a  j e s t  ty lko  w tern.  
że p.  Michalski ,  j a k o  d o ś w i a d c z o n y  i d ługole tn i  
d y r e k t o r  Banku,  po t ra f i  o b m y ś l e ć  ś rodki ,  go-

ny c h  p a k u n k ó w .  S t a t e k  znosi  t o  w s z y s t k o  c ier 
pliwie,  c zek a ją c  chwili ru szenia  z p u n k tu ,  w y 
z n a c z o n e g o  mu  n iewidz ia lnym o łó w k ie m  na  
je d n o s t a j n e j  karc ie morza. . .

Z a m k n i ę t a  szcze ln ie  ze  w sz ys tk i ch  s t r o n  
d u ż a  pr z e s t rz e ń ,  z a jm u ją c a  s a m  ś r o d e k  o kr ę t u ,  
a s ięga jąca  obu  je go  bo k ó w :  szpital .  Mr ok  b e 
z u s t a n n y  r o z p r a s z a  świa t ło  l a m p e k  e le k t ry c z 
nych ,  ale g iną w cieniu z u p e ł n y m  o s t a t n i e  po  
ką ta c h  ł ó ż k a — na ry  że lazne.  Na  w sz ys t k ic h  leżą 
p o s t a c i e  ludzkie,  p r z e w a ż n ie  p ł a s z c z e m  w o j 
s k o w y m  lub k o c e m  s z a r y m  nak ry te .

Oddz ie l n i e  na  najniższe j  kondyg nac j i  s p o 
c zywa  b lada  jak  śc iana  kob ie ta ,  a p r zy  niej za 
win ią tko,  c a  m a  tw a r z y c z k ę  c z e r w o n ą  i głos  
n o w o r o d k a .  Wyżej ,  by jak  na jwięce j  m ó d z  
chwycić  p ow ie t r za ,  m ło dz ie n ie c  w bluzie p r u 
sk ie g o  żołnie rza .  Twarz  j e g o  żół ta ,  o c z y  n ie 
p r z y t o m n e ,  u s t a  s p a l o n e  o g n i e m  gorączki .  Bredzi  
lub milczy upa rc ie .  Tuż przy  n im m ę żczy zn a  
w yso ki  a w yc h u d ły  jak  szczypa .  Bez  kuli d r e 
wniane j  k r o k u  nie p os tą p i ,  bo  j e d n a  m u  ty lko 
n o g a  p o z o s ta ła .  P o d  nim, n iby k ło da  n ie ru-
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dzące potrzeby życia gospodarczego z potrze
bami skarbowemi.

W wywiadzie, ogłoszonym przed paru dniami 
w „Kurjerze W arszaw skim ", przyznał p. Mi
nister Skarbu, że „daninę zapłacą przeważnie 
rolnicy" — oczywiście tak mali, jak wielcy. 
Obiecuje on sobie i społeczeństwu z tego powodu 
szybkie potanienie produktów rolnych (oraz 
ziemi), gdyż rolnicy będą zmuszeni rzucić je 
na targ, chcą€ zdobyć potrzebną dla zapłaty 
gotówkę. Ziemię będą sprzedawać roinicy 
więksi, a kupować ją będą chłopi, podejrze
wani — zdaje się słusznie — o przechowywanie 
marek w swoich skrzyniach. Chłopi, wyzbywszy 
się gotówki, będą musieli rzucić na targ 
zboże, nabiał i trzodę, których się tak 
niechętnie obecnie pozbywają, czekając na 
lepszą konjunkturę. To jest tok rozumowania 
p. Ministra — i zdaje się całkiem słuszny. 
Wedle tego rozumowania, od uchwalenia i wpła
ty daniny zależy obniżenie się wszystkich cen 
przedmiotów alimentacji, a gdy te się obniżą, 
wówczas nastaną warunki umożliwiające obni
żenie robocizny, pensji, cen innych towarów — 
słowem nastąpi kruszenie się drożyzny. W ca- 
łem tern rozumowaniu punktem wyjścia jest 
jednak możność s w o b o d n e g o  sprzedawania 
ziemi chłopom przez własność większą — na 
uiszczenie daniny. P. Minister obstaje też kon
sekwentnie przy art. 52 swojego projektu, 
w którym cała wartość daniny stoi, lub pada. 
Właśnie dlatego to obciążył rolników, zwłaszcza 
większych, tak ogromnymi, rniljonowymi cięża
rami, aby ich zmusić do pozbywania się ziemi 
i w ten sposób wywabić gotówkę ze schowków 
chłopskich. Rzecz naturalna, że projekt stron
nictw ludowych, aby o cenach ziemi decydo
wał ostatecznie Urząd Ziemski, narzucając ceny 
nie targowe, ale przedwojenne, niweczy w oczach 
p. Ministra, a także każdego ekonomisty, całą 
społeczno-finansową celowość daniny. Wolno 
też przypuszczać, że ten społeczny wzgląd 
skupi dookoła projektu p. Ministra większość 
głosów w Sejmie.

Gdyby jednak, wbrew przewidywaniu, 
nasz Sejm poszedł za naciskiem wywieranym

choma, legła znów figura w szarobłękitnym 
łachmanie. Paraliż uśmiercił ciała połowę, om o
tał język nie do rozplątania, a drugiej połowie 
i pamięci całej żyć dalej rozkazał. Towarzysz 
jego, siedząc na sąsiedniem łóżku, to spojrzy 
na niego, to na pierś własną pod koszulą, gdzie 
rana dawno zadana, a do dziś nie zagojona, 
czerwieni się wielką plamą...

— Ciężko nosić na sobie tę  ranę niezabliź- 
nioną, ale chyba ciężej tobie, biedaku, żyć tak 
życia połową...

Tam w rogu, na stołku, wyprostowany jak 
w szeregu, z głową w górę wzniesioną, siadł 
żołnierz inny. Trwa w swej postawie niezmien
nej godzinami całemi; powieki na oczy zapuścił, 
ręce na kolana położył.

— O czem dumasz, ty myślicielu niezńany 
w kepi austrjackiem na głowie?

— O czem ja myślę? O, gdybyście mogli 
zobaczyć raz to, na co oczy moje, dziś ślepe, 
patrzyły! Wojnę widziały! wojnę krwawą, 
okrutną, piekielną!.. Od morza krwi i płomieni 
stało im się zrazu czerwono, a potem  nadpły
nęło zatrute morze dymów czarnych, gryzą-

przez stronnictwa ludowe, to —jak słusznie pi
sze „Czas" — o otrzymaniu przez Państwo 
z tego źródła większej ilości środków obiego
wych nie będzie mogło być mowy. Tak jak 
przemysł i handel ze względu na „ciasnotę pie
niężną", tak samo i ziemiaństwo będzie mu
siało zastąpić spłatę gotówkową — spłatą weks
lową, a skutki przewidywane przez projekto
dawcę nie wystąpią. Uzdrowienie drożyzny od
roczy się na dłuższy czas, a ukryta w schow
kach marka nie wypłynie bynajmniej ha po
wierzchnię życia.

Z daniną łączy p. Minister Skarbu także i inne 
nadzieje bardzo daleko idące: stworzenie równo
wagi budżetowej, powołanie do życia banku 
biletowego, stabilizację waluty — w ostatniej 
zaś, dalekiej perspektywie, pieniądz pełnowar
tościowy.

Przyszłość okaże, o ile p. Minister Michal
ski jest tylko optymistą, a o ile przewidującym 
i krytycznym realistą. W każdym razie, jeśli 
nie wszystkie najdalsze, to przynajmniej nie
które z przewidywanych przez niego dobrych 
skutków daniny muszą wystąpić—a już to sa
mo wystarcza, aby społeczeństwo zdecydowało 
się na tę tak olbrzymią ofiarę, jaką jest w tej 
chwili danina. Sejm powinien zrozumieć, że od
rzucenie daniny zachwiałoby naszym moralnym 
kredytem za granicą i byłoby tłumaczone jako 
niezdolność do poniesienia wielkiej, ale ko
niecznej ofiary dla Ojczyzny.

Wyznania ilatolitk ie w Polne.
Sprawa wyznaniowa jest w Polsce najbar

dziej może skomplikowana ze wszystkich państw 
europejskich. Z wyjątkiem bowiem Rosji, — 
której się na razie „ nie liczy “ i w której się 
teraz wiele spraw bardzo „uprościło",—Polska 
ma ludność najbardziej pod względem wyzna
niowym mieszaną w Europie. Naprzykład Fran
cja, Włochy, Hiszpania mają właściwie jedno 
tylko wyznanie olbrzymiej większości ludności — 
katolickie. W Wielkiej Brytanji oprócz katoli
ków irlandzkich jest jeszcze kilka Kościołów

cych — i stała się w nich ciemność. Ale przez 
jakiś rąbek powiek niedomkniętych przeciskać 
się tam do nich mogło jeszcze światełko m a
leńkie. 1 ja tern światełkiem, co m( z całego 
wzroku zostało, oświetlam sobie obrazki nie
woli... Widzę braci moich, jak się pod tchnie
niem lodowatego wichru, na bezdróżnych pust
kowiach Murmanu, w lodowe zamieniają bryły... 
Widzę braci mych w mrocznych tajgach Sybiru 
nad ciężką pochylonych pracą; i widzę ich w ko
palniach, i słyszę uderzenia ich młotów o twar
dy kamień skalny... 1 bicie serc ich słyszę zm ę
czonych, coraz słabsze, coraz cichsze... Tern 
światełkiem maleńkiem oświetlam sobie ciem
nicę długich lat męki i poniewierki w niewoli... 
A teraz nocą, gdy wszyscy śpicie, światełkiem 
tern oświetlam sobie drogę przez morze nie
znane do Kraju... Tam żona mię czeka i dąieci 
dwoje... Jakiż Bóg dobry, że mi to światełko 
małe zostawił, które mi je zobaczyć pozwoli 
na nowo...

(D o k o ń czen ie  nastąpi).
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anglikańskich, ale wielkich różnic między nimi 
niema. Tak samo reszta państw europejskich 
ma do czynienia — w masie ludności — z dwoma 
tylko wyznaniami: Niemcy — katolicyzm i ewan- 
gelicyzm, Jugosławja — prawosławie i katoli
cyzm, niewielu mahometan i t. d. Tymczasem 
w Polsce katolicyzm wyznaje połowa ludności, 
a na drugą połowę składa się: prawosławie, 
ewangelicyzm i wyznanie mojżeszowe, każde 
liczące po kilka miljonów wyznawców, podczas 
gdy sekt i drobniejszych „kościołów" mamy 
kilkanaście, co najmniej tyleż, co najbardziej 
„urozmaicone" wyznaniowo państwa Europy.

W tym stanie rzeczy sprawa uregulowania 
u nas stosunku wyznań niekatolickich do Pań
stwa jes t  godna poznania i bardzo interesujące 
są informacje, jakie udzielił w tej mierze 
dyrektor departam entu wyznań Ministerstwa 
Oświaty, dr. Piekarski.

Przedewszystkiem zaznaczył on, że u nas 
w Polsce niema wcale departam entu wyznań 
„obcych", skoro wszystkie wyznania, reprezen
towane na terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej, 
są, w myśl art. 114 Konstytucji, równoupra
wnione. Można mówić raczej tylko o wyzna
niach niekatolickłch.

Po tern zaś zasadniczem wyjaśnieniu, dr. 
Piekarski najpierw omówił Cerkiew prawosławną.

Z uwagi na okoliczność, że Cerkiew prawo
sławna liczy u nas przeszło 3 i pół miljona 
wyznawców, stosunek jej do Państwa musi być 
ustalony w drodze ustawodawczej, po uprzed- 
niem porozumieniu się z prawną reprezentacją 
tejże Cerkwi. Ideą przewodnią Rządu jest najzu
pełniejsze uniezależnienie Cerkwi prawosławnej 
od zagranicy. To też celem uzyskania takiej 
prawnej reprezentacji Kościoła prawosławnego, 
Rząd nie sprzeciwił się mianowaniu b. arcybi
skupa mińskiego, Jerzego, (który podczas naj
ścia bolszewickiego szukał schronienia w Ser- 
bji, a następnie przeniósł się do Włoch), egzar- 
chą Cerkwi prawosławnej w Polsce. Nadmienić 
też należy, iż arcybiskup Jerzy uzyskał od 
Rządu zezwolenie na powrót do tej części dje- 
cezji Mińskiej, która leży na terytorjum pol- 
skiem.

Wszyscy inni biskupi prawosławni obecnie 
w Polsce podlegają arcybiskupowi Jerzemu.

Rzeczą jego, jako egzarchy, będzie zwołanie 
do Warszawy Synodu prawosławnego, który 
będzie organem, przewidzianym w art. 115 
Konstytucji, uprawnionym do porozumienia się 
co do ustalenia stosunku polskiej Cerkwi pra
wosławnej do Państwa Polskiego w drodze 
ustawodawczej. Dotychczasowe stosunki w Cer
kwi prawosławnej w Polsce przedstawiały wprost 
niesłychany chaos.

Również w sprawie Kościoła ewangelickiego 
musi być naprzód ustalony stosunek Kościoła 
do Państwa. Celem przedstawienia Sejmowi 
projektu odpowiedniej ustawy, stara się Rząd 
o porozumienie z prawną reprezentacją tegoż 
Kościoła. Pod tym względem zachodzą pewne 
trudności, a to  z tego powodu, ponieważ w ło
nie Kościoła ewangelickiego okazują się prądy 
rozbieżne, H mianowicie Kościół ewangelicko- 
reformowany (kalwiński), z siedzibą konsysto- 
rza w Warszawie, uważa się za osobny związek 
wyznaniowy, który nie chce mieć wspólnej 
ustawy z Kościołem ewangelicko-augsburskim 
(luterańskim). Natomiast w Małopolsce był 
tylko jeden Kościół protestanęki, a tak samo

w Wielkopolsce, gdzie istnieje Kościół ewange
licki unijny, t. j. łączący w sobie obydwa wy
znania.

Co do widoków kompromisu, to był dotych
czas projekt p. Nadera, który to projekt jedna
kowoż skutkiem opornego stanowiska wspom
nianych już Kościołów, a mianowicie: kalwiń
skiego w Warszawie, ewangelickiego w Mało
polsce i unijnego w Poznańskiem, nie mógł być 
przedstawiony na plenum Sejn^j. W ostatnich 
czasach ukazał się projekt konsystorza ewan
gelicko-augsburskiego w Warszawie, referowa
ny w komisji konstytucyjnej przez posła prof, 
dr. J. Buzka. Niestety, skutkiem nader pilnych 
zajęć około sejmowej ordynacji wyborczej, ko
misja konstytucyjna nie miała dotychczas moż
ności przedyskutowania powyższego projektu.

Kwestja wyznania mojżeszowego została już 
uregulowana dekretem Naczelnika Państwa 
z dnia 7 lutego 1919 r. Trzeba jednak zazna
czyć, że dekret ów rozciąga się na razie tylko 
na obszar b. Kongresówki, tymczasem na te 
renie b. zaboru austrjackiego i pruskiego obo 
wiązują jeszcze ciągle dotychczasowe ustawy 
władz zaborczych. Na W o ł y n i u  kwestja ta 
jest zupełnie nieuregulowana. W przyszłości 
Ministerjum Wyznań i Oświaty dążyć będzie do 
ustalenia również w tym zakresie jednolitego 
ustawodawstwa dla całego Państwa.

Co się tyczy mahometan, to mieli oni do
tychczas w Warszawie mułłę p. Habibulima, 
który zarazem sprawował funkcje kapelana 
wojskowego. Kiedy jednakże niedawno prze
niósł się on do wieczności, bardzo nieliczni 
zresztą mahometanie warszawscy zwrócili się 
do Ministerjum z prośbą o zezwolenie na speł
nianie aktów religijnych mulle, p. Hafizofowi, 
na co też się zgodzono.

Pozatem mamy w Polsce jeszcze kilka wy
znań, żeby tylko wymienić: marjawitów, meno- 
nitów i baptystów. Sprawy tych wyznań są za
łatwiane stosownie do obowiązujących u nas 
przepisów prawnych. Nowy „kościół naro
dowy" jeszcze nie jest uznany przez Państwo.

Pierwszy śnieg.
I znów ze śniegiem przyszła m oja  bajka,
I przyszedł znowu sen  złoty, tęczowy.. . 
P rzedem ną — zwiędła niezapominajka, 
P rzedem ną — m ego życia ugor nowy.

Ty przeszłaś cicho po moim ugorze,
J e s z c z e  na śniegu widać s tóp  Twych ślady... 
Śnieg d jam entam i srebrzy  się na dworze, —
W sennej zadumie drzemią ciche sady.

Ty p rzeszłaś  zwiewna, jak zjawisko senne, 
P łaszczem  swym zlekka m usnęłaś  mą duszę,
1 obudziłaś uczucie płom ienne 
1 rozpaliłaś żądz wielkich katusze.

Błogosławiona niech będzie godzina,
Kiedym Cię spotkał, Ty p rom ienna moja!
Że kocham  Ciebie — to  nie m oja  wina,
Że m uszę 'c ie rp ieć  — to  nie wina Twoja!

*
*  *

Ze śniegiem przyszedł sen srebrny, zimowy, 
Pod śniegiem — drzemie niezapominajka, 
P rzedem ną — m ego żvcia ugor  nowy, —
Na mym ugorze  — znikła cudna bajka...

Luck. Szary.
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Towarzystwo Opieki nad Z a b y tk a i i  Prze
szłości Wołynia.

Krwawa i długotrwała wojna, znacząca swe 
ślady zgliszczami i zniszczeniem, przyniosła 
nam  w ym arzoną  w snach, gorąco  upragnioną 
wolność.

Lecz jakże ciężkiemi okupiliśmy ją ofiarami. 
Wielkie wartości m ają tk o w e uległy ruinie, lecz 
jeszcze większą s tra tę  ponieśliśm y przez za
t ra tę  całego prawie dorobku  kulturalnego. 
A żadna dzielnica Rzeczypospolite j nie dośw iad 
czyła ćak s trasznego  losu, jak Wołyń. Znikły 
bezcenne zabytki i pam iątki n a ro d o w e—zamki, 
kościoły, kaplice, d rew niane cerkiewki, pomniki, 
sędz iw e dwory, k ryjące w sobie całe skarby  
dzieł sztuki plastycznej i przem ysłu  a r ty s ty cz
nego, białe kruki bibljoteczne i archiwa, dla 
historji na zawsze przepadłe. Ubytek ich stał 
się dla nas tern boleśniejszy, że były one ży- 
w em  i najcennie jszem  św iadectw em  pracy 
i szlachetnej ofiarności obrońców  i gospodarzy  
tej ziemi, k tórzy  rozprzestrzeniali  daleko po 
k resach  wpływy kultury polskiego ducha, p rze
kazując nam  niezaprzeczalne praw o do tej zie
mi na zawsze.

Czyż m am y obo ję tn ie  patrzeć, jak resztki 
n a ro d o w eg o  mienia, ocalałe z pożogi wojny 
i nienawiści dziczy najeźdczej, walają się po 
różnych kątach, czekając na o s ta teczną  zagła
dę, rozpadnięcie  się i zniszczenie?

Ratowanie ich, jakiekolwiek i gdziekolwiek 
one  są, jes t  jednym  z największych obow iąz
ków kresowca, — nie ak tem  czułostkowości 
i s en tym en tu ,  lecz św iadom ym  znaczenia czy
nem  obywatelskim . O boję tność  i lekceważenie 
tego  dorobku  kultury naszej m o że  stać się 
groźniejszym  ob jaw em  od zew nętrznego  k a ta 
klizmu, k tóry  przemija, bo do w o d em  os ta tecz 
nego  już zgnuśnienia i zabójczej bierności.

Dla zjednoczenia sił w akcji ochronnej oraz

obm yślenia środków  ra tow ania  zabytków , Ko
m ite t  Organizacyjny powołuje na nowo do ży
cia istn ie jące już p rzed  wojną „Tow arzystwo 
Opieki nad zabytkam i przeszłości w Łucku", 
wzywając wszystkich, k tó rym  zachow anie  za
bytków  naszych leży na sercu, do wpisywania 
się w poczet członków i udzielania wszelkiej 
pom ocy.

J a k  rozliczne zadania m a takie Tow arzy
stwo tu do spełnienia, w skazuje bogac tw o za
bytków  i przeszłość Wołynia! Wyszukiwanie, 
spisywanie i ochranianie zaby tków  od zniszcze
nia, nieum iejętnej restauracji i p rzed  sp rzedażą 
w obce ręce, pouczanie innych o w artości 
i znaczeniu ich, wreszcie rozbudzanie w sp o 
łeczeństwie znajomości i zamiłowania do dzieł 
naszej sztuki i kultury przez odczyty  i p o g a 
danki — o to  zadania T-stwa. Rów nocześnie 
zbieranie pam iątek , dzieł sztuki, rysunków  i fo
tograf j i od chę tnych  ofiarodawców, którzy w o
leliby je  widzieć pod  opieką fachow ą i w bez- 
piecznem  miejscu, — stworzy pods taw ę  p od  
przyszłą  placówkę pow ażnej pracy kulturalnej, 
p od  p laców kę kresow ą takiego znaczenia, jak 
M uzeum i Bibljoteka.

Szczególnie ważne zadanie spada na Towa
rzystw o w obec odbudow y kraju, w ym agającej 
oceny projektów , m ających związek z ochroną  
zabytków  i sztuką rodzimą, by nie zatracić 
charak teru  miast i wsi.

Konieczną jes t  za tem  w spółpraca  całego 
spo łeczeństw a i to  wspólnie z konserw ato rem  
przy wojew ódzkim  Oddziele Sztuki i Kultury, 
k tóry  wszelkiej po m o cy  i pośredn ic tw a sw ego 
w granicach przyznanych na ten  cel środków  
g o tów  je s t  zawsze udzielić.

Walne Zgrom adzenie b. członków daw nego 
Tow arzystw a Opieki nad  zabytkam i oraz w ybór 
now ego Zarządu m a się odbyć w najbliższym 
czasie, na k tó re  to  zebranie — Komitet O rga
nizacyjny wszystkich ludzi dobrej woli gorąco 
zaprasza.

Dr. Zyąm unt Morwie.
Luck.

Kronika życia wołyńskiego.
O d e z w a .

Obywatele!
Z chwilą odrodzenia  się n ie

podległej Polski, wszyscy s t a 
nęliśmy do pracy nad budow ą 
państw ow ości polskiej i po l
skiego życia społecznego. Nie
s tety , większość z po śró d  o b e c 
nych pracowników p a ń s tw o 
wych, społecznych czy p ryw at
nych, albo nie miała m ożności 
kończyć szkół średnich i wyż
szych, albo chowała się w szkole 
obcej i, w chodząc obecnie w 
życie społeczne, nie zna d o 
kładnie przeszłości sw ego  kraju 
i ducha polskiego, lub zna je 
tylko powierzchownie.

Ażeby zaradzić tej potrzebie, 
ażeby  pogłębić śród spo łeczeń 
stw a polskiego na k resach  wie
dzę o Polsce i udostępn ić  ją 
jaknajszerszym  kołom, został

zorganizowany na najbliższy 
3-miesięczny okres  Uniwersytet 
Pow szechny w Łucku, przy 
udziale wybitniejszych sił m iej
scowych prelegenckich.

Cykl wykładów jest  n a s tę 
pujący: język polski, historja 
i kra joznaw stw o Polski, nauka 
o państwie, ekonom ja  społeczna, 
hygjena.

Dzień otwarcia Uniwersytetu  
P o w szech n eg o —d. 8 grudnia r. b.

W zywam y wszystkich, kto 
pragnie zaczerpnąć wiedzy, do 
zapisywania się w poczet słu
chaczy i do poparcia  p ierw sze
go na Wołyniu U niwersytetu 
Powszechnego!

Komitet Organizacyjny Uni
w ersy te tu  Pow szechnego  w 
Łucku:

Henryk Bogatkowski, Anna  
Cichocka, Czesław Dąbrowski, 
Łucja Dąbrowska, S tefan  Ka

puściński, Dr. Fran. M iłaszewski, 
Aleks. Ostromęcki, M ikołaj Paj- 
dowski, Jan Peretjatkowicz, Bo
lesław Serejko, Henryk Sumow- 
ski, Fran. Tabencki, Jan Ursyn- 
Zamarajew, Piotr Wyrzykowski, 
Janina Zaleska.

Uniwersytet Powszechny.
U roczyste  o twarcie  Uniwer

sy te tu  Pow szechnego w Łucku 
odbędzie się w d. 8 grudnia 
w wielkiej sali W ojew ództwa, 
o godz. 12 i pół po poł.

Po zagajeniu u roczys tego  
zebrania  przez p rezesa  Komi
te tu  Organizacyjnego, dyr. A. 
O strom ęckiego , w ygłoszą p rze 
mówienia powitalne p rz ed s ta 
wiciele władz i instytucji, p o 
czerń wykład w s tęp n y  z dzie
dziny l iteratury  polskiej mieć 
będzie m ecenas  H enryk Su- 
mowski.

__
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Od  poniedziałku, 9 grudnia, 
rozpoczną  się w sali gimnazjum 
im. Królowej Jadwigi wykłady 
uniwersyteckie, według n a s tę 
pującego  rozkładu:

W poniedzia łek:  od 7 do 8-ej w ie 
c zo rem  — historja Polski (prof. P o 
dolski) i od 8 do 9-ej w. — krajo
z n a w stw o  (prof. Podolski).

We wtorek: od 7 do 8-ej w. — 
krajoznaw stw o (prof. Podolski),  od  
8 do 9-ej w. — hygiena (dr. Miła- 
szewski) .

W środę:  od 7 do 8 w. — e k o n o 
mika sp o łe c zn a  (p. W yrzykowski),  
od 8 do 9 w. — język  polski.

W czwartek:  od 7 do 8 wiecz.  — 
historja Polski (prof. Podolski),  od  
8 do 9 w. — język  polski.

W piątek: od  6 do 7 w. — lite
ratura polska (pani Pajdowska),  od  
7-ej do 8-ej — eko no m ika  sp o łeczn a  
(p. Wyrzykowski), od 8 do 9-ej w. — 
język  polski.

W so b o tę :  od 7 do 8 w. — nauka  
o państw ie  (p. B obkow ski  i p. Rot-  
feld), od 8 do 9-ej w. — literatura  
polska  (p. H. Sum owski) .

Słuchacze m ogą się zap isy
wać na wszystkie  wykłady, lub 
na poszczególne tylko.

Zapisy do d. 7-go grudnia 
p rzy jm uje  p. P. Wyrzykowski 
w Dom u Ludowym, Jagielloń
ska 6, codziennie od 6 do 8-ej 
w ieczorem .

Rocznica listopadowa.
Łuck święcił uroczyście 90-tą 

rocznicę Powstania L is to p ad o 
wego, tego  w iekopom nego  w y
siłku Narodu w dążeniu do Nie
podległości.

W dniu 29 listopada, o godz. 
10-ej rano, w przepięknej i p rze 
jasnej K atedrze Łuckiej, u ro 
czystą  Mszę św. odprawił ks. 
Biskup Godlewski, w asystencji  
duchow ieństw a katedralnego. 
W świątyni zgromadzili się 
przedstaw iciele  władz, z p. W o
jew odą na czele, reprezentanci 
wojskowości, w ychow ańcy g im 
nazjów  i szkół pow szechnych. 
Na chórze, obok  organów, grała 
ork iestra  24-go pułku piechoty  
i śpiewał chór uczniowski pod 
ba tu tą  prof. Birnholza.

W ieczorem  w sali S traży 
Kresowej korpus  oficerski 24 
p. p. zorganizował bardzo  p ię
kny i podn ios ły  „Wieczór Li
s to padow y" , k tó ry  zaszczycili 
sw ą obecnością  JE. ks. Biskup 
Godlewski, p. W ojew oda Dwo
rakowski, p. S ta ro s ta  Neyman, 
p. Prezes Sądu O kręgow ego  
Jełowicki, liczni przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, 
duchow ieństw a, nauczycielstwa, 
oraz tłum publiczności.

Słowo w stępne  wygłosił 
ppor. Czerniakowski, dając k ró t
ką cha rak te rys tykę  pow stania 
i onej pam iętnej nocy 29 listo
pada 1830 roku. Następnie

wspaniale kilka pieśni o d śp ie 
wał chór oficerski. D eklam ow a
ła p. Wanda Pom ianowska i ppor.  
Kaliszczak, śpiewali pp. Czar
necki i Dąbrowski.

W części drugiej kółko a m a
torsk ie  24 p. p. doskonale  o d e 
grało ep izod  h is toryczny  Stasz- 
czyka p. t. „Noc w Belwe
derze".

Otwarcie Domu Ludowego.
W nadchodzącą niedzielę, 

d. 4 grudnia r. b., odbędzie  się 
w Lucku u roczyste  poświęcenie 
i o twarcie D om u Ludowego 
(w dawnej sali S traży  Kreso
wej).

Pośw ięcenie  rozpocznie się 
o godz. 12 i pół ppoł., poczem  
wygłoszony będzie  szereg  p rz e 
mówień.

W ieczorem  tego  sam ego 
dnia, od  godz. 6-ej, u rządzona 
będzie w D om u Ludow ym  p ierw 
sza „wieczornica". Po p rz em ó 
wieniu okolicznościowem , ro z
pocznie się koncert  z udziałem 
pp. Czarneckiego, D ąbrow skie
go i Haniszewskiego. D ek lam o
wać będzie p. Pom ianow ska. 
N astępnie kółko am atorsk ie  łuc
kie odegra  kom edy jkę  p. t. „Co 
za bezczelność!" Wieczornicę 
zakończy wysoce in teresu jące  
przedstaw ienie  „Kopciuszka" 
(w 3 odsłonach), w wykonaniu 
Koła Młodzieży Wiejskiej z Ożd- 
źar. W czasie an trak tó w  p rzy 
grywać m a orkiestra .

T-stwo Opieki nad zabytkami.
Walne Zgrom adzenie „T-stwa 

Opieki nad zabytkam i p rzesz 
łości Wołynia" odbędz ie  się 
we wtorek, d. 6 grudnia, o godz. 
7 wieczorem, w sali M agistratu 
m. Lucka.

Na zebraniu tern m a być 
w ybrany Zarząd T-stwa.

Kom itet Organizacyjny za 
prasza na to zebranie  wszystkie 
osoby, in teresujące się losem 
zaby tków  na Wołyniu.

Pom oc dla repatrjantów.

W środę, dnia 7 grudnia, 
o godz. 6 po połud. w wielkiej 
sali W ojew ództw a W ołyńskiego 
odbędzie się zebranie p rzed 
stawicieli wszystkich organiza
cji i instytucji społecznych, w 
celu zorganizowania w Lucku 
Komitetu Pom ocy  R epa tr jan tom  
z Rosji.

Na zebranie  to  niewątpliwie 
przybędzie  liczne grono, spraw a 
bow iem  pom ocy  dla p o w raca
jących z niewoli bolszewickiej 
rodaków  — należy do najpil
niejszych.

O pracę dla zdem obilizo
wanych.

W num erze  4-ym naszego  
pisma inform owaliśm y o p o w 
stałej w W ojewództwie Wołyń- 
skiem nowej placówce, — „Eks
pozy turze  Referatu Pom ocy dla 
zdemobilizowanych oficerów", 
Sam a już nazwa wskazuje, w ja 
kim celu instytucja ta została 
stw orzoną. Potrzeba poparc ia  
jej przez całe spo łeczeństw o  
jest tak  oczywistą, że szerzej 
rozwodzić się o tern n ietrzeba.

Niestety , dow iadujem y się 
od kierownika akcji Pom ocy 
w Lucku, porucznika S troynow - 
skiego, że po  za kierow nictwem  
niektórych instytucji p ań s tw o 
wych, na czele z Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego, jako dyspo- 
nującem  obecnie największą 
liczbą wolnych posad , — zgło
szenia zapo trzebow ań  na p ra 
cowników z po śró d  zdemobili
zow anych oficerów są nader 
nieliczne.

Fakt pow yższy  t łom aczym y 
sobie tern, że spo łeczeństw o  
nasze nie jes t  jeszcze d o s ta 
tecznie po inform ow ane, w ja 
kich ciężkich nieraz warunkach 
znajdują się obecn ie  ci nasi 
obrońcy, którzy przeważnie z 
ławy szkolnej lub un iw ersy tec
kiej zerwali się, by chwycić za 
oręż. Dziś wielu z nich, dos łu 
żywszy się w szeregach s topnia  
oficerskiego, zosta je  zwolnio
nych na skutek  rozkazów dem o- 
bilizacyjnych. Szczęśliwi ci, k tó 
rym wiek oraz warunki ma- 
terjalne pozwalają kształcić się 
dalej, lub też specjalizować w 
obranym  zawodzie cywilnym. 
Są jednak  tacy, k tórzy  zasobów 
m aterja lnych nie mają, a całem 
ich bogac tw em  i fachem  jes t  
chęć do pracy, m łodość, oraz 
zasługi poniesione dla kraju. 
Tym to  winniśmy iść z p o m o cą ,

Z pism, wychodzących w 
centrum  kraju, dow iadujem y się, 
że spo łeczeństw o  polskie nie 
przeszło  nad tą  kwestją  do p o 
rządku dziennego. Czytamy o 
zaofiarow yw anych zdem obilizo
wanym  posadach , o o tworzeniu  
kursów dla doszkalania ich fa
chow o, czy tam y o m ającym  
p o w stać  dla bezdom nych  słu
chaczy tych kursów internacie, 
w którym  najbardziej p o trze b u 
jący będ ą  mogli korzys tać  n aw e t  
z bezpła tnego  t. zw. „życia".

Uczyńmy i my coś dla nich! 
D owiedźm y raz jeszcze czynem, 
że Kresy nie dadzą się ubiedz, 
gdy chodzi o akcję obywatelską!

Nie zrażajmy się tern, że 
m oże now oprzy ję ty  pracownik



narazie nie będzie miał fachowej 
wiedzy lub rutyny. Z róbm y im 
miejsce przy naszych w arsz ta
tach  pracy.

Nadmieniamy, że Ekspozy
tura Referatu Pom ocy dla zd e
mobilizowanych oficerów na 
W ojew ództw o Wołyńskie mieści 
się w Łucku przy ulicy Jagieł- - 
lońskiej N° 66.

Zjazd burmistrzów.
Dnia 7 grudnia r. b., o g o 

dzinie 1 p. p., w Magistracie 
m. Łucka odbędz ie  się Zjazd 
Burmistrzów miast Ziemi W o
łyńskiej.

P rogram  Zjazdu następujący:
1) Pom oc repatr jan tom  p o 

wracającym  z Rosji,
2) Spraw a ochrony lokato 

rów i rekwizycji m ieszkań,
3) Podatki miejskie,
4) Spraw a przyłączenia miast 

W ołynia do Związku miast po l
skich,

5) Wolne wnioski.

W sprawie inwalidów.
Powiatowa Kom enda Uzu

pełnień w Łucku zawiadamia:
W szyscy inwalidzi, zam iesz

kali na terenie P. K. U. Łuck 
i roszczący p re ten s je  do zasił
ków z tytułu inwalidztwa p o w 
stałego w czasie służby w armji 
polskiej lub armjach zaborczych 
w ciągu wojny od roku 1914 
do 1918, winni się zgłaszać do 
tut. P. K. U. celem  rejestracji.

Rejestracja odbyw a się co
dziennie prócz niedziel i świąt 
od  godziny 9-ej do  15-ej.

D elegacja kupców łuckich.
W d. 1 grudnia wyjechała 

do W arszawy delegacja Łuckie
go Oddziału Związku Kupców, 
ażeby przedstawić p. Ministrowi 
Skarbu petycję  o pew ne ulgi 
w wypłacie daniny.

Kupcy łuccy pow ołują  się 
na to, że o s ta tn ie  lata ciągłego 
niepokoju, rekwizycji towarów , 
grabieży bolszewickich i t. d .— 
spow odow ały  dla nich wielkie 
straty . Kupcy m. Łucka proszą  
tedy  o uwzględnienie ich w y ją t
kow ego położenia.

Teatr polski.
W sobotę ,  dnia 3-go grudnia, 

w te a t rze  „O d eo n “ w Łucku 
odbędz ie  się p rzedstaw ien ie  t e 
atra lne  na rzecz Rady Opieki 
Społecznej.

O degrane  będą dwie ko- 
medje: „Polowanie na m ę ż a “
Bałuckiego i „Frania" Gorczyń
skiego.

Począ tek  o godz. 8-ej wie
czorem.

Zarząd przymusowy nad 
lasami.

W „Monitorze Polskim" ogło
szono rozporządzenie  Min. Rol
nictwa o ustanowieniu p rzy m u 
sow ego zarządu państw ow ego  
nad n iek tórem i m ajątkam i leś- 
nem i w pow iatach  Sarneńskim  
i Rówieńskim.

Na m ocy tęg o  ro zp o rząd ze
nia ustanaw ia się przym usow y 
zarząd państw ow y nad o b sza 
rami leśnemi majątków: a) Lipno, 
obszaru  1818,71 ha, po łożonego  
w gminie Rafałowskiej, pow. 
Sarneńskiego, a należącego  do 
Je rzeg o  Krupańskiego, b) J e 
zioro .obszaru  50 ha, p o ło żo 
nego  w gm. Włodzimierzeckiej, 
pow. Sarneńskiego, a należącego 
do Mikołaja Dachanowa, c) Małe 
W erbcze — obszaru  75 ha, p o 
łożonego w gm inie S tepańskiej, 
pow. Rówieńskiego, a należą
cego do Wiktorji Sokołowej, 
d) Kazimirka — obszaru  400 ha, 
po łożonego  w gminie S te p a ń 
skiej, pow. Rówieńskiego, a na
leżącego do R om ana Jussupow a.

W ykonyw anie  zarządu p a ń 
s tw ow ego  po leca  się Zarządowi 
O kręgow em u Lasów P ań s tw o 
wych w Łucku.

O młodzież z kresów.
„ M o m e n t"  d o n o s i ,  że  p o s e ł  ż y d o w 

ski H irszh o rn  k o n fe ro w a ł  z P r e z y d e n 
t e m  M in is t rów  i M in is t rem  O ś w ia ty  
p ro f .  P o n ik o w s k im  w sp ra w ie  d o p u s z 
c ze n ia  d o  s tu d jó w  na  w y ż sz y ch  u c z e l 
n iach  w P o lsc e  m ło d z ieży  z k r e s ó w  
w sch o d n ic h ,  k t ó r a  u k o ń c z y ła  szk o ły  
ro s y j s k i e  i n ie  n a le ż y  do n a r o d o w o ś c i  
po lsk ie j .  W r o z m o w ie  P r e m je r  o b i e 
cał p o s ło w i  H irszhornow i,  że  p o  u k o ń 
c ze n iu  p rz e z  m ło d z ież  s p e c ja ln y c h  
k u r s ó w  j ę z y k a  p o lsk ieg o ,  h is to r j i  P o l 
ski i g eo g ra f j i ,  b ę d z ie  o n a  d o p u s z 
c z o n a  do  w y ż sz y ch  s tu d jó w  b e z  ż a 
d n y ch  t ru d n o śc i .

P rzy  o rg an izac j i  k u r s ó w  P r e m je r  
o b iec a ł  p o p a r c i e  ze  s t r o n y  R ządu 
w sze lk ie j  in ic ja tyw ie  p r y w a tn e j  o ra z  
z n a c z n e  r z ą d o w e  s u b s y d ju m .

Polsko-Amerykański Komitet 
Pom ocy Dzieciom.

P. M in is te r  Sp ra w ie d l iw o śc i  S o b o 
lew sk i  r o z e s ła ł  do  sęd z ió w  i p r o k u 
r a to r ó w  1 i 11 in s tanc j i  n a s t ę p u j ą c y  
okólnik :

„ P o l sk o -A m e ry k a ń sk i  K o m i te t  P o 
m o c y  D z iec io m  zaw ia d o m ił  M in is te r 
s tw o  Spraw ied liw ości ,  iż j e g o  a k c ja  
n ie s ie n  a p o m o c y  d z ie c io m  w P o ls c e  
b ę d z ie  p r o w a d z o n a  nad a l  aż  do  
1 c z e rw c a  1922 r. O lb rzy m ia  p r a c a  te j  
in s ty tu c j i  p o w s z e c h n ie  j e s t  znana ;  
ro z rz u c i ła  o n a  g ę s t ą  s ieć  sw o ic h  o d 
dz ia łów , u ru c h o m io n y c h  w '124 m ie j 
sc o w o ś c ia c h  n a s z e g o  k ra ju ,  a  w a r to ść  
d o s t a r c z o n y c h  d z ie c io m  p o lsk im  a r t y 
k u łów  w ynos i  d o t ą d  30.000.000 d o la 
rów ,  w c iąg u  2 i p ó ł  la t  r o z d a n o  
650.000.000 p o s i łk ó w  i 3.000.000 s z tu k  
odz ieży ,  b ie l izny i u b ra n ia .  Z a ró w n o  
N a ró d  a m e ry k a ń s k i ,  t a k  szczo d ro b l iw ie  
o f i a ru ją c y  sw o ją  p o m o c ,  ja k  i Rząd 
po lsk i  z a in t e r e s o w a n i  są, a b y  ż a d e n  
g ra m  ży w nośc i  i ż ad n a  s z tu k a  odz ieży ,

o f i a r o w a n e  d z ie c io m  po lsk im ,  nie t ra  
fiły w r ę c e  n ie p o w o ła n e .

W ty m  ce lu  w z y w a m  w szy s tk ich  
sę d z ió w  i p r o k u r a t o r ó w ,  d o  k tó ry c h  
z w ró c ą  s ię  oddz ia ły  i fu n k c jo n a r ju s z e  
P o l s k o - A m e r y k a ń s k ie g o  K o m i te tu  P o 
m o c y  D z iec io m  w w y p a d k a c h  w y k ry 
cia jak ic h k o lw ie k  nad u ży ć ,  a b y  z e 
chciel i  z m o ż l iw ą  s z y b k o ś c i ą  udz ie l ić  
im w sze lk ie j  p o m o c y  p ra w n e j ,  p o m 
nąc,  że  n ie ty lk o  o b o w ią z k ie m  n a sz y m ,  
a le  w p r o s t  s p r a w ą  h o n o r u  n a r o d o w e 
go  j e s t  w y k a z a n ie  w d z ięczn o śc i  ty m  
p rz y ja c io ło m  Polski ,  k tó r z y  w c ię ż 
kiej  dla Niej chwili  t ro szczy li  s ię  
i t r o s z c z ą  o  r a to w a n ie  o d  g ło d u  i c h ło 
du n a sz y c h  dz ieci" .

Nowe biuro.
P. Karol L ed ó c h o w sk i ,  zd em o b i l i 

z o w a n y  o f ice r  W ojsk  Po lsk ich ,  m ia 
n o w a n y  t łu m a c z e m  p r z y s i ę g ły m  p rzy  
S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w Ł u ck u ,  o t w o 
rzył j e d n o c z e ś n i e  b iu ro  p isan ia  p o d a ń  
i p ró śb .

Czarna giełda.
W Ł ucku ,  n a  ro g u  ul. J a g e l l o ń s k i e j  

i W arsz a w sk ie j ,  zb ie ra  s ię  c o d z ien n ie  
c z a r n a  g iełda .  O g r o m n y  t łu m  s p e k u 
la n tó w  t a m u j e  n o rm a ln y  ru c h  p r z e 
ch o d n ió w .  W rzask i  zaś, k rzyk i  i n a 
w e t  b i ja tyk i  r o z le g a j ą  s ię  od  ra n a  do 
p o p o łu d n ia .

Polic ja  n a sz a  p a t r z y  s p o k o jn i e  na 
t e n  w y s tę p n y  h a n d e l  uliczny.

Nasze chodniki.
W Ł u ck u ,  na  głównej,  u l icy  J a g i e l 

lońsk ie j ,  w c z t e r e c h  m ie j s c a c h  są  
o lb rzy m ie  dz iury  w c h o d n ik u ,  k tó r y c h  
n ik t  nie myśli n ap raw ić .  W c z a s ie  zi
m o w e j  ś l izgaw icy  i w ie c z o rn y c h  c ie 
m n o śc i ,  g roz i  t o  m ie s z k a ń c o m  zła
m a n ie m  nog i  lub in n em  k a le c tw e m .

O d w o łu je m y  się  do  M a g is t r a tu  
i do  Policji,  by n a r e s z c ie  na  n a p r a w ę  
c h o d n ik ó w  z w r ó c o n a  była  u w a g ą .

Interpelacja w Sejmie o sto 
sunkach m ieszkaniowych na 

Wołyniu.
Do S e j m u  w p ły n ę ła  w ty c h  d n iach  

i n te r p e l a c j a  d o  p. P r e z y d e n t a  Rady 
M in is t ró w  i p. M in is t ra  S p ra w  W e
w n ę t r z n y c h ,  p o d p i s a n a  p rz e z  p o s ła  
R a s n e r a  i t o w a r z y s z ó w ,  t r e ś c i  n a s t ę 
p u j ą c e j :

U s ta w a  o  o c h r o n ie  l o k a to r ó w  
o b o w ią z u je  ju ż  n a  c a ły m  o b s z a rz e  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  l ecz  z t e g o  d o b r o 
d z ie j s tw a  n ie  k o r z y s t a j ą  d o t ą d  m ie s z 
k a ń c y  k r e s ó w  w s ch o d n ich .  D z ie je  s ię  
t ak ,  dzięki w p ły w o m  właścicieli  d o 
m ów , k tó rz y  zm obil izow ali  w sz y s tk ie  
sw o je  siły, a ż e b y  n ied o p u ś c ić  do  te g o ,  
by z u s ta w y  k o rz y s ta l i  n ieszczęś l iw i  
m ie s z k a ń c y  k r e s ó w  w sch o d n ic h .  W sk u 
t e k  to le ran c j i  w ładz  c e n t r a ln y c h ,  ka- 
m ien iczn icy  t a m t e j s i  u r z ą d z a j ą  w p r o s t  
o rg je  i n a ig ra w a ją  się  z lo k a to r ó w ,  
k tó r y c h  w ład ze  m ie j s c o w e  t r a k t u j ą  
p o - m a c o s z e m u .  W y rzu c a  s ię  t a m  na  
bruk  l o k a to r ó w ,  k tó r z y  n a jre g u la rn ie j  
p ła c ą  k o m o r n e  b a rd z o  c ię żk o  zaro-  
b io n em i  p ien ięd zm i  i k tó rzy ,  j a k o  
p ra co w n ic y ,  pow inn i  by, na  p o d s t a w ie  
ar t .  102 n a sz e j  K o n s ty tu c j i ,  k o r z y s t a ć  
z e  sz c z e g ó ln e j  o p iek i  Rządu .  W w y
p a d k a c h ,  gdy  S ą d  o d m a w ia  ek sm is j i  
l o k a to r a ,  k a m ie n ic zn ic y  n a  k r e s a c h  
z n a jd u ją  o g r o m n e  p o p a r c i e  z e  s t ro n y  
M a g is t r a tó w ,  k t ó r e  w y rz u c a ją  l o k a 
to r ó w  z m ie s z k a ń  n iby^to n a  p o d 
s t a w ie  rekw izycji .  D o ść  j e s t ,  by ka- 
m ien iczn ik  „ z a o f i a r o w a ł "  M a g is t r a 
to w i  j a k i e ś  m ie sz k a n ie ,  a rek w izy c ja  
p r z e p r o w a d z a n a  j e s t  z ca łą  s u r o 
w ośc ią .
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S pekulacja  kamieniczników na 
k resach  wschodnich nie ma w prost  
granic. Za jed n op ok o jow e  m ieszkanko 
dosięga k om orne  już 30.000 mk. mie
sięcznie! Nie zadawalniając się ta- 
kiemi bajecznem i cenami, kamienicz- 
nicy wyrzucają  naw e t tak  drogo pła
cących lokatorów, skoro  tylko zdarzy 
im się okazja  pobrać  od 'innego k an
dydata  „ o d s t ę p n e "  do miljona marek!

Gdy in terpelan t bawił w Łucku, to  
miał spo so bn ość  p rzekonać  się, jak 
m ieszkańcy  k resów  cierpią od n a 
dużyć kamieniczników i Od rekwizycji 
m ieszkań, k tó re  tam  m ają cha
rak te r  w prost  niebezpieczny.

O to  n iek tó re  fakty, k tóre  ilustrują 
trag iczną  sy tuac ję  loka to rów  i s t o 
sunek  do nich władz miejscowych:

1) W Łucku zarekw irow ano lokal 
jedyne j żydowskiej rytualnej r e s ta u 
racji Litwaka i takim spo so b e m  ży
dowskiej ludności,  k tó ra  nie p ro 
wadzi g o spo dars tw a  dom ow ego, o d eb 
rano  m ożność  korzys tan ia  z g o rą 
cego  jadła.

2) W Równem sąd postanowi! 
w yeksm itow ać rzem ieślnika wraz 
z jeg o  w arsz ta te m  na te j  zasadzie, 
że ów rzemieślnik (czapnik) sam 
sprzedawał sw oje wyroby w tym że 
lokalu. Sąd uznał, że lokal ten  je s t  
handlowym i dla te g o  nie może k o 
rzys tać  z rozporządzenia  o ochronie  
loka to rów  b. G enera lnego  Komisarza 
Ziem Wschodnich.

3) Załącza się fo tograf ję ,  k tóra  
p rzedstaw ia  krawca D. Kołtuna z Łuc
ka. który  nie ma dachu nad głową 
dlatego, że jego  mieszkanie  za rek 
wirowano.

4) Wypadki eksmisji w celach rek- 
wizycyjnych n aw et  z jedn ego  pokoju, 
w którym  m ieszka  cała rodzina, są 
na Wołyniu wypadkami niemal co- 
dziennemi.

5) Bardzo c zę s to  zdarza się, że 
małe  dzieci, wyrzucane z rodzicami 
na bruk, p rzep łaca ją  to  życiem.

Takim spo so b em  m ieszkańcom  
kresów  w yrządzana je s t  s t raszna  
k rzyw da i niesprawiedliwość. Nie 
m ożna  dopuścić, by ludność tam te jszą  
była oddana  na łup kamieniczników. 
L ekkom yślność, z jaką  władze lokalne 
t rak tu ją  k w estję  mieszkaniową, wy
wołuje wśród ludności og rom n e  nie
zadow olenie  i u tw ierdza ją w p rze 
konaniu, że  władze pa trzą  zupełnie 
o bo ję tn ie  na p o trzeby  ludności świeżo 
do Rz-litej przyłączonej.

P om im o zimy, władze m iejscowe 
nie uczyniły nic, ażeby zabezpieczyć 
m ieszkańcom  dach nad głową. Gdy 

y in te rpe lan t osobiście  in terw enjow ał 
® w tej sprawie, to  dano m u odpo-.  

wiedź, że  Rada Ministrów uchwaliła 
rozpow szechnien ie  us taw y o ochronie  
loka to rów  na k resy  i że u s taw a  ta  
już obowiązuje . Ludność k resow a 
z radośc ią  witała to  postanow ien ie  
Rady Ministrów. T ym czasem  obecnie  
rozczarow anie  dosięga najwyższego 
s topnia ,  bo us taw a  o ochronie  loka
to rów  dotąd  na k resach  nie je s t  za- 
s to sow y w ana  i lokatorzy  w dalszym 
ciągu oddani są na łaskę k am ie
niczników.

W obec te g o  interpelanci zapytują: 
1) czy p. P rezydent Ministrów i p. Mi
n is te r  Spraw W ew nętrznych  zechcą  . 
na tychm ias t  wprowadzić w życie na 
k resach  us taw ę  o lokatorach; 2) jakie 
środki myśli Rząd przedsięwziąć, by 
ograniczyć sza loną  w prost  akcję rek- 

.wizycyjną na kresach; 3) czy zechce 
p. P rem jer  wydelegować zaraz s p e 
cjalną komisję, k tó ra  zbada na miej
scu sprawy m ieszkaniowe i rekwi- 
zycyjne i za nadużycia oraz  p rze 

s tęp s tw a  pociągnie winnych do od
powiedzialności.

List do Redakcji.
Szanowny Panie R edaktorze  1 

W dom u Eljasza K ronszteina przy 
ul. Jagiellońskiej N° 5 od roku 1919-go 
za jm ujem y lokal, w k tórym  prow a
dzimy res tau rac ję .  W pierwszym roku 
płaciliśmy po 1800 rb. miesięcznie. 
W drugim roku p. Kronsztein, grożąc 
nam eksmisją, zażądał podpisania 
kon trak tu  po 12.500 mk. miesięcznie, 
przy czepi c a ł y  r e m o n t  — nas 
wyłącznie obowiązywał. Przy pierwszej 
wypłacie na zasadzie  now ego kon
trak tu ,  zażądał p. Kronsztein zapłaty 
nie miesięcznie, lecz za pół roku 
75.0C0 naprzód. Zapłaciliśmy. Rem ont 
kosztow ał nas przeszło 150.000 m.

O becnie  p. Kronsztein, nie zwa
żając na to, że k on trak t  nasz  kończy 
się dopiero  za pół roku, żąda zapłaty 
za nasze  mieszkanie  w r o z m i a 
r z e  p o d w ó j n y m ,  czyli 300.000 m. 
rocznie. 1 już nadesłał nam  wezwanie 
re jen ta lne , byśm y oczyścili lokal po 
w yekspirowaniu kontrak tu .

O takim paskarsk im  ape tyc ie  p. 
K ronsteina zawiadamiamy publicznie, 
dodając, że ów E. Kronsztein obecnie 
nie wydaje już nikomu żadnych p o 
kwitowań z o trzym anych  za lokale 
pieniędzy, co się sprzeciwia w ogóle 
prawu, a w szczególności R ozporzą
dzeniu p. Wojewody Wołyńskiego 
z d. 24 m aja  r. b. (art. 4).

Zwracam y nadto  uwagę, że E. 
Kronsztein  żąda od lokatorów  nietylko 
ogrom nych  sum, lecz także: całko
witego rem ontu ,  oczyszczania  ulicy, 
chodników i podwórza, urządzania  
iluminacji, wywieszania flag i t. d. 
On zaś, pobiera jąc  300.000 m. — nie 
zobow iązuje  się li teralnie do niczego, 
pozostaw ia jąc  sobie tylko p raw o.. .  
eksmisji i ciągłego podwyższania  k o 
m orneg o  1 ,

Do czego  to  dojdzie i czy taki 
wyzysk m oże  być to le ro w a n y ?

Jan  Ryl, A ntoni Diidkowski. 
Łuck, 30 listopada.

Koresposidencje.
Z Klewania.

J a k  wiosna budzi nadzieje, tak  
budzi je  i młodość; j e s t  ona  nadzieją 
ziemi, pociechą  nieba. Gdy patrzym y 
na nią, widzimy przed nią długą 
przyszłość, a gdy ona  dobra, rośnie 
nadzieja, że i t a  przyszłość będzie 
lepsza.

Młodzież je s t  w ybraną cząs tką  sp o 
łeczeństw a, kw iatem  i szlachetną  
dumą Kościoła, za razem  całą nadzieją 
Narodu. W niej Ojczyzna, sko ła tana  
burzami, chciałaby nagrodzić  sobie 
daw ne n ieszczęścia  i błędy, od niej 
oczekuje  przypływu nowych a z d ro 
wych sił.

Wszędzie we wszystkich państw ach  
na młodzież i na szkoły zwraca się 
największą uwagę, bo tak  być powin
no. Tym czasem  u nas, na k resach  
wschodnich, nikt, o tern nie myśli. 
Zakładanie i o tw ieranie  szkół odbywa 
się w prymitywny sposób. Posyła się 
nauczyciela (ewentualnie nauczyciel
kę) do jakiejś wioski; ten  czy ta,' przy
jechawszy, zw raca się do sołtysa, jako  
najwyższej miejscowej władzy, k tóry  
decyduje ,  czy m a być szkoła w danej 
miejscowości, czy też  nie. Gdy po 
długich nam ysłach i per trak tac jach  
szkoła zostanie  o tw arta ,  to  pomimo, 
iż nosi nazw ę „Polska Pow szechna 
Państw ow a Szkoła", że gmina p o 

winna u trzymyw ać szkołę ,—dzieje się 
inaczej.

Na potw ierdzen ie  słów moich 
p rz y ta c z a m 'n a s tę p u ją c e  dowody:.

We wsi Hołyszowie, gminy Klewań- 
skiej, zosta ła  o tw ar ta  polska szkoła. 
Kierownik te j szkoły, nie doczek aw szy  
się po m ocy  z gminy, kazał dzieciom 
płacić po  1,500 marek. Rezultat taki, 
że rodzice przestali posyłać dzieci do 
szkoły.

W Klewaniu w szkole  polskiej kie
rownik kazał płacić dzieciom po 
500 mk., grożąc w razie n iezap łace
nia wydaleniem ze szkoły. Biedna 
dziatwa wniosła pieniądze, ale szko ła> 
pom im o chłodów, nieopalana, dziecj 
w klasie drżą z zimna; oprocz tego  
m uszą  sam e  zam iatać  szkołę i nosić 
wodę ze studni o pół k ilom etra  o d 
ległej od szkoły. P rzykro  patrzeć , 
gdy te  m aleństw a m uszą  dźwigać tak  
daleko wodę, za trzym ując  się co parę  
kroków, by roze trzeć  skostniałe  rą 
częta.

W Posiołku, też  gminy Klewań- 
skiej, o tw orzono  szkołę polską, wy
na ję to  lokal, pe rsone l nauczycielski 
od jesieni siedzi, a wykładów jeszcze  
nie rozpoczę to .  Dlaczego?...

Powyższe fak ta  świadczą dosadnie ,  
jak  u nas na k resach  postaw ione  
je s t  szkolnictwo!

Gdzie są ci, do kogo  należą szkoły 
polskie? Dlaczego gmina Klewańska 
na w szystko ma fundusze, tylko na 
u trzym anie  szkół polskich je j brakuje?  
Kto pozwolił używać dzieci, u czę 
szcza jące  do szkoły, do rozm aitych 
posług?

S podziew am y się, że Władze Szkol
ne ukrócą  sam ow o lę  urzędników 
i zwrócą baczną uw agę na szkoły, 
młodzież i t. d. Kresowiec.

Z Dubna.
W pras ie  warszawskiej i lwowskiej 

pojawiły się wiadomości, jakoby  w 
pow. Dubieńskim in ternow ano od- 
działki bolszewickie, k tó re  uciekły 
z te ry to r ju m  Ukrainy sowieckiej na  . 
te ry to r jum  polskie, ścigane przez  
pow stańców . O tóż pogłoski te  są 
nieprawdziwe, gdyż w pow. Dubień
skim panow ał i panu je  absolutny 
spokój.

Z Równego.
Delegacja Oddziału Rówieńskiego 

C entra lnego Związku Kupców w yje
chała ztąd do Warszawy i wręczyła 
dnia 28-go z. m. Ministrowi Skarbu  
p. Michalskiemu m em orja ł  o p o ło że 
niu kupców  w Rówieńskiem, w związku 
z daniną. M em orjał między innemi 
w skazuje  na w yjątkow e położenie  
kupców rówieńskich, spow odow ane  
licznemi okupacjami, w czasie k tó 
rych wielu kupców uległo zrujnpwa- 
niu m ater ja lnem u. Skutk iem  zaś 
w prowadzenia  p rzez okupan tów  ró ż 
nych walut, jak  ruble sowieckie, kie- 
renki, karbow ańce, kupcy rówieńscy 
rozporządzają  dotąd  jeszcze znaczną 
ilością bezw artośc iow ej te j  waluty.

W obec te g o  m em orja ł  zw raca się 
z prośbą  do p. Ministra Skarbu  o wy
dzielenie pow. Rówieńskiego w od
dzielną kategor ję ,  k tóre j  przysługi
wałyby pew ne ulgi.

Z Horochowa.
S tan  drogi z H orochow a do Łucka 

na przes trzen i 45 wiorst je s t  w prost  
okropny. Niema ani jed neg o  całego 
m os tu ,  co grozi w prost  n iebezpie
czeństwem . Dziurv i wyboje nie do 
przebycia, ft is tniejący tu  zarząd 
inżynierski literalnie o napraw ie  nie 
myśli. Droga do S to janow a została
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r T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń

„PI  A S T “
Warszawa, Marszałkowska 124.

EÊ

li e e u u i i
ul. Jag ie llońska  JSTs 34. 

P R Z Y J M U J E  UBEZPI ECZENI A:

O D  O G N I A  
O D  K R A D Z I E Ż Y ,

O D  W Y P A D K Ó W ,  
T R A N S P O R T Ó W ,  

K O N I .
U B E Z P I E C Z E N I A  Ż Y C I O W E :

1) na w ypadek  śmierci, 2) m ieszane, 
3) na dożycie, 4) renty.

86 - 2 - 2

99 V E S T  A 99

B a n k  W z a j e m n y c h  U b e z p iec z e ń
w  POZNANIU

założony w 1873 r.
Z A W I E R A :

u b e z p i e c z e n i a  na  ż y c i e ,  o d  
w y p a d k ó w ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
p r a w n o - c y w i l n e j ,  s z k ó d  s a m o 

c h o d o w y c h .  
U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  d o  

100,000 mk.  b e z  b a d a n i a  
l e k a r s k i e g o .  

D y w i d e n d a  za  o s t a t n i  rok  
o b r a c h u n k o w y  w y n o s i ł a  14 p ro c .  

r o c z n e j  s k ł a d k i .

TOWARZYSTWO

W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń
o d  o g n i a  i g r a d o b i c i a  

w  POZNANIU
Z A W I E R A :

U bezpieczenia od ognia, 
kradzieży z w łamaniem, 

rabunku i gradobicia.

V

O d d z ia ł  w  LUCKU, u l  J a g i e l l o ń s k a  lin 53 .
A gentury we wszystkich m iastach Wołynia.

Pam iętajm y, że musimy d a ć :
PR A C Ę  zdemobilizowanym żołnierzom, ofi

cerom i inwalidom !
OPIEKĘ rodzinom poległych za  niepodległość 

O jczyzn y!

już jako  tak o  naprawiona, a to  na 
wyraźny rozkaz  p. S ta ros ty .

W rażenie  w m ias teczku  uczyniła 
gw ałtow na  rekwizycja sań, o f ia ro w a
nych przez  hr. L edóchow ską m ie jsco 
wem u proboszczowi oraz S yn dy ka
towi rolniczem u do uży tkow ania . R e 
kwizycji dokonał zas tęp ca  p. Starosty^

Z Krzemieńca.
Odbył się tu  Zjazd przedstaw icieli  

Związków współdzielczych na W oły
niu. Należy zaznaczyć, że k o o p e ra ty 
wy wołyńskie rozwijają się po gmi
nach oraz  po  m ias tach  i m ia s tecz 
kach bardzo pomyślnie .  P row adzą  je 
dawni działacze ziemscy, doskonale  
obznajm ieni z życiem współdzielczem.

Na Zjeździe w Krzemieńcu p o s t a 
now iono u tw orzyć  cen tra lę  w szyst
kich k oopera tyw  pod nazw ą „Biuro 
Kooperacji Wołyńskiej". Instytucja  ta 
m a  być hurtownią tow arów  i jed n o 
cześnie  bankiem związkowym (sojuz- 
bank). Biuro składać się będzie z Za
rządu i Rady. Do Zarządu wybrano 
pp. Buca, Pankiewicza i Grabowa, na 
kandydatów  pp. M aczuszenkę i He- 
ras imenkę. Do Rady należeć mają  de
legaci wszystkich Związków współ
dzielczych na Wołyniu.

Założyciele Biura nadają  duże zna
czenie  te j  nowej instytucji , k tó ra  ma 
zjednoczyć wysiłkr spo łeczne  na polu 
gospodarczem .

Z Ostroga.
Żadna us taw a o ochronie  lo k a to 

rów u nas z niewiadomych p o w o 
dów — nie obowiązuje . O grom ne 
nadużycia dzieją się na tle rekwizycji 
mieszkaniowej. Całe rodziny wyrzu
cane  są na bruk pod p re tek s te m , iż 
m ieszkanie  po trzeb ne  je s t  dla Urzędu 
państw ow ego,  a p o te m  okazuje  się, 
że mieszkanie  to  zajął jakiś urzędnik, 
albo zos ta ło  oddane  właścicielowi 
dom u dla spekulacji . Naprzykład 
w sprawie kupca Kaczana sąd poko ju  
wyeksmitow ał K aczana ze sklepu 
pod pozorem , że sklep po trzebny  
je s t  właścicielowi domu, a właściciel 
w tej - że chwili wynajął ów sklep 
kom uś innem u za wiele s e te k  tysięcy!

Gorsze jeszcze  bywają „ugody  
polubowne" b e z ... zgody stron!

K. P.

P ow stan ie na Ukrainie.
Prasa  ukraiń. pisze, że w łaściwe

go pow stan ia  na Ukrainie jeszcze  
niema. Nie nadszedł je szcze  czas na 
pow stanie ,  k tó reby  obsadzało  punkty  
i wprowadzało  s ta łą  organizację.

Bolszewicy, w obec dezercji k ra sn o 
armiejców, używają do walki zmobi
lizowanych komunistów. Wzywają 
odezwami do broni, zaznaczając, że 
sy tuacja  je s t  poważna. „U. T.“ do
nosi, że sowieckie władze ew akuują  
się z Ukrainy na bezpieczniejsze 
miejsca.

J e d n a k ż e  akcja p rzygotow aw cza p o 
wstania rozwija się, jeżeli m ożna wie
rzyć gazecie  „Danziger Zeitung". Przez 
Gdańsk wyjechał gen. Zieliński z wojsk 
URL. W Czechosłowacji go tu je  się 
wojsko złożone z 25.000 ludzi, p rz e 
znaczone  do akcji na Ukrainie. Gen. 
Delwig z misji URL. w Paryżu  w yje
chał w porozum ieniu  z rządem  fran
cuskim do Rumunji. Wyjazd ten  łączą 
ze staraniami URL. o pożyczkę. J a k  
donosi „Dan. Ztg.“, we włoskich b a n 
kach udało się rządowi URL. zaciąg
nąć pożyczkę pó łto ra  miljarda.

Według osta tn ich , u rzędow ych wia
domości pow sjańcy  ukraińscy zdobyli 
Żytomierz. Bitwa p od  ży to m ie rzem  
trwała kilka dni. Bolszewicy bronili 
się do os ta tn iego .  W każdym domu 
umieszczeni byli komuniści, tak , że 
pow stańcy  musieli zdobywać każdy 
dom z osobna. Żytom ierz broniła 
44-ta sow iecka dywizja, do k tórej 
bolszewicy przywiązywali najwięcej 
nadziei, była o na  bowiem najlepiej 
w yekwipowana i uzbrojona, a w jej 
szeregach  służyło wielu ideowych 
komunistów. W osta tn im  czasie liczyła 
ona 20 tysięcy ludzi i roz lokowana 
była po północno-wschodniej części 
Wołynia. Dowództwo mieściło się w 
Żytom ierzu, tam  też  b y ła in tenden tu ra ,  
składy ap teczne ,  amunicyjne itd. 
Oprócz teg o  mieściły się w Ż ytom ie
rzu u rzędy gubernialne. W skład wojsk, 
broniących ży tom ierza ,  wchodziły o d 
działy, sk ładające  się z party jnych  
robotników . Zdobycie Żytom ierza p od
niosło nas tró j  w sze reg ach  p o 
wstańców.

Do pow stania  na Ukrainie przyłą

czyli się i Żydzi, k tórzy  albo dzia
łają wspólnie z pow stańcam i, albo 
tw orzą  własne oddziały, k tó re  p o z o 
sta ją  pod  dow ództw em  d-ra Rabino- 
wicza. Oddziały żydowskie pom agają  
wybitnie i przyczyniają się do zwy
cięstw pow stańców . Ukraińska k o m en 
da wydała odezwę, iż każde w ystą 
pienie przeciw ży d o m  karane  będzie 
śmiercią. O dezwa odnosi sku tek  i lud
ność  ruska wita przychylnie wojska 
żydowskie. Przy pom ocy  żydowskich 
oddziałów zajęli pow stańcy  Smot- 
rycz, L anckoronę, Husiatyn i inne 
miejscowości.

J a k  donoszą  z Helstngforsu, od 
kilku dni oblegany je s t  Kijów z trzech  
stron . Kapitulacja Kijowa oczekiwana 
je s t  lada dzień. Jed n o cześn ie  d o n o 
szą, że 60-tysięczna a rm ja  chłopska 
m asze ru je  na O dessę .

Informacje.
P aństw ow a danina w yrów 

nawcza.
Minister Skarbu wniósł do 

Sejmu projekt ustaw y o p ań 
stwowej daninie wyrównawczej.

Celem ustawy jes t  pociąg
niecie do świadczeń na rzecz 
Państw a osób, zbogaconych 
w czasie wojny, a nie o p o d a t
kowanych bądź wcale, bądź 
w n iedosta tecznej mierze.

Państw ow ej daniny w yrów 
nawczej podlegają  n as tępu jące  
p rzedm io ty  m ajątku  ruchom ego: 
1) towary, o ile nie znajdują 
się u p roducenta ,  a ich właści
ciel nie opłaca p oda tku  od  p ro 
dukcji lub handlu temi to w ara 
mi; 2) p latyna, złoto, srebro, 
drogie kamienie, oraz w yroby 
z nich, bez względu na to  czy 
są  p rzed m io tem  handlu, czy nie; 
3) go tów ka w walucie polskiej 
nie u lokowana w instytucjach



14 G L O S W O L Y Ń S K 1 Nr. 9

•

finansowych, z wyjątkiem go
tówki uzyskanej ze stosunku 
służbowego łub najmu pracy 
w wysokości jednomiesięcznego 
uposażenia i z wyjątkiem otrzy
manego ubezpieczenia, 4) wa
luta obca, 5) wszelkie zagra
niczne walory.

Daninę wyrównawczą opła
cają zarówno obywatele Rzpltej, 
jakoteż obywatele państw ob
cych.

Wartość przedmiotów, podle
gających daninie wyrównawczej, 
oblicza się według ich wartości 
obieqowej w dn. 1 listopada 
1921 r. •

Skala daniny wyrównawczej 
jest następująca: przy wartości 
do 100,000 mk. — 0.5 procent, 
od wartości o każde 100.000 mk. 
większej — po 0,5 procent tak, 
iż od wartości od 15 do 20 mil- 
jonów skala wynosi — 5 proc., 
następnie dodaje się na każde 
5 miljonów 1 procent tak, iż 
dla wartości od 50 do 60 mil
jonów skala wynosi — 12 proc.. 
następnie na każde 10 miljonów 
dodaje się 2 proc. tak, iż dla 
wartości od 90 do 100 mil. skala 
wynosi 18 proc., a dla 100 mil
jonów — 20 proc.

W  spraw ie straży granicznej.

Na jednem z ostatnich po
siedzeń, sejmowa podkomisja 
administracyjna powzięła w spra
wie straży granicznych rezolucje 
tej treśsi:

„Sejm wzywa Rząd, aby na 
całej przestrzeni granic Państwa 
powołał do życia straż granicz
ną na zasadach organizacji woj
skowej, wyznaczając corocznie 
część rekruta do służby gra
nicznej, i oddał tę straż do wy
łącznej dyspozycji Ministerjum 
Skarbu z Główną, Komendą 
straży granicznej na czele, i w 
tym celu przedłożył Sejmowi 
odpowiednią ustawę".

Nim to nastąpi, należy uzdro
wić natychmiast stosunki w dzi
siejszej organizacji straży gra
nicznej. W tym celu:

„Sejm wzywa Rząd: 1) aby
na Wschodzie natychmiast wy
cofał z granic wschodnich s ta 
cjonowane tam obecnie batal- 
jony celne i w ich miejsce 
posłał inne, 2) aby zaopatrzył 
je w ciepłą odzież, 3) aby za
prowadził sądy doraźne dla tych 
bataljonów, 4) aby wprowadził 
kary administracyjne na przekra
czających nielegalnie granicę 
i przemycających towary — i w 
tym celu przedłożył Sejmowi 
odpowiednią ustawę, 5) aby w 
nagrodach za zatrzymany prze

myt zainteresował cały oddział 
straży granicznej".

Nadział ziem i na kresach  
w schodnich .

Z Wydziału Osad Żołnier
skich M. S. Wojsk, komunikują, 
co następuje:

W związku z realizacją Usta
wy Sejmowej z dnia 17 grudnia 
1920 r. „O nadaniu ziemi żoł
nierzom Wojska Polskiego", 
przewidziano nadanie pewnej 
ilości parcel o pełnym nadziale, 
przepisanym Ustawą, t. j. o ob
szarze 45 ha.

Parcele takiego rozmiaru 
mają na celu stworzenie ośrod
ków większych, których właści
ciele, posiadając odpowiednie 
kwalifikacje, postawiliby gospo
darstwa rolne na wysokim p o 
ziomie i dawali przykład sąsia
dującym i mniej wyszkolonym 
osadnikom, w jaki sposób na
leży prowadzić racjonalną go
spodarkę.

Uprawnionymi do otrzyma
nia powyższych parcel są prze- 
dewszystkiem kandydaci, którzy 
odpowiadają następującym w a
runkom:

a) wykażą dokumentami, że 
posiadają zawodowe wykształ
cenie rolnicze oraz praktykę 
rolniczą we wzorowych gospo
darstwach:

b) wykażą się dokumentami
0 posiadaniu zasług w polskiej 
służbie wojskowej na froncie 
(pierwszeństwo mają dekoro
wani i inwalidzi);

c) złożą zobowiązanie do 
bezzwłocznego osiedlenia się
1 osobistego zagospodarowania 
otrzymanej osady (zawodowi 
oficerowie wobec tego są wy
łączeni).

Kandydaci winni niezwłocz
nie złożyć podania (M. S. Wojsk., 
Gabinet Ministra, Wydział Osad 
Żołnierskich), poparte załączni
kami, wykazującemi wymogi, 
wyżej pod a) i b) przytoczone, 
jak również pisemne zobowią
zanie do bezzwłocznego osie
dlenia się i osobistego zagospo
darowania otrzymanej osady. 
Podania poparte  dowodami, że 
kandydat pracował na niwie 
społecznej, uwzględniane będą 
w pierwszym rzędzie

Zgłoszenia na rok 1922 przyj
mowane będą do dnia 11 stycz
nia 1922 roku.
Ziem ia dla urzędników  rol

nych.
Do prezesa  G łów nego  Urzędu  

Z iem sk ieg o  zgłosiła  s ię  de legacja  T o
warzystwa Urzędników Rolnych i z ło 
żyła m em orja ł  w sprawie nabywania  
ziemi z m ajątków p a ń stw o w y ch  przez

in te ligentów  bezrolnych, w pierw szym  
rzędzie  przez tychże  urzędników, jako  
facho w có w .  P rezes  przyjął d e leg a c ję  
przychylnie,  obiecując  uw zględnić  o d 
p ow iedn ie  podania. W m em orja le  za
znaczon o ,  że  z korzyśc ią  dla Państwa  
będzie  u m ie sz cz en ie  chociaż  je d n e g o  
f a c h o w e g o  i in te l igen tnego  rolnika 
p om iędzy  n ieprzygotow anym i do s a 
m odzielnej pracy osadnikami.

W związku z p o w y ższy m , p rezes  Gł. 
Urz. Ziemsk. wydał okólnik, d otyczący  
t. zw. ośrodków  majątków, pa rce lo 
wanych przez  Rząd. Ośrodki te  będą  
p o zo s ta w ia n e  do sprzedaży lub dzier
żawy fachow ym  rolnikom, ce lem  
stw orzen ia  z nich ferm w zo ro w y ch .

Ludność Polski.
Główny Urząd S ta ty s ty cz n y  o g ło 

sił drukiem ty m c z a s o w e  wyniki sp isu  
ludności. Dn. 30 września  1921 r. lud
n o ść  wynosiła:
W o jew ó d ztw o  L w o w sk ie .  . 2,724,327 

Kieleckie . . 2,537,127
Łódzkie  . . 2,256,655 
W a rszaw sk ie .  2,111,165 
Lubelskie  . . 2,090,040
Krakowskie  . 1,986,055 

„ P ozn ańsk ie  . 1,970,822
„ W ołyńsk ie .  . 1,501,511
„ T arnopolskie .  1,419,355

Stan is law ow sk .l  ,334,630 
B ia łos tock ie  . 1,295,086 

” N ow ogród zk ie  1,296,417
Pom orsk ie .  . 941,461

Miasto” W arszawa . . . .  531,176  
W o jew ó d ztw o  P o le sk ie  . . ° 5b’r ; '
J ą s k  C ie sz y ń sk i ........................  145,241
O qółem  w R zeczyposp o l ite j

P o l s k i e j ................................... 25,406.104
O gólna  liczba ludności będzie  jed

na k o w o ż  znacznie  wyższą, pon iew aż  
l iczyć s ię  trzeba z pew n em i o p u sz 
czeniam i, a ta kże  przewiduje #się  
j e s z c z e  uzupełnienia.

Prócz t e g o  liczba podana me o b e j 
m uje zupełnie  osób ,  sp isanych przez  
władze w ojskow e.

Spis nie o b e jm o w a ł  G ornego  bią-  
ska, k tó r e g o  c zę ść ,  przyznana P olsce ,  
liczyła w roku 1910—892,896, w roku  
-[919—980,296 m ieszk ańców .

Notatki polityczne.
W niosek nagły w  spraw ie  

oszczerstw a p o litycznego .
Klub po s łó w  P. S. L. opracow ał  

wn iosek  nagły w sprawie antypań
stw o w ej  agitacji pos ła  Jana Zam or
sk iego .

W niosek  ten  brzmi:
„P ose ł  na Sejm  U staw odaw czy ,  Jan  

Zamorski, wydał w r. b. nakładem  
„Dziennika N a r o d o w eg o  w Chicago,  
broszurę, w której pod  o s ło n ą  w , 
z socja lis tam i uw łacza  cmci armji p o l 
skiej przedstawia Naczelnika Państw a  
jako zdrajcę O jczyzny,  ta jneg o  so ju sz 
nika N iem có w  i z a k a p tu rzo n eg o  b o l
szewika .  W tej broszurze  p o s e ł  z a 
morski, nazywając  całą  
walkę Polski o  n iep o d leg ło ść  w 1914 . 
i późn ie jszych  latach „akcją bandy" 
tów  i rzezim ieszków ", w te n  sp o so b  
charakteryzuje  armję polską.  
armja znalazła s ię  w rękach  socjal 
stó w ,  socjalis tyczni  o f icero w ie  c 
kali, aż żołn ierz znużony "
rzuci front i z bronią w ręc e  przy^  
dzie zrobić obrachunek  z Rząd

1 % c T - “ś wojny z bo lszew ikam i,  
według s łów  posł a Zamorsk ieg  , 
c z ę ś ć  soc ja l is tycznych  ° n c e r ó w u *na ^
że  w ojna m iędzy  t o w a r z y s z a m i  niem a
se n su  i przeszła  na stronę
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wicką. Zaczął się haniebny odwrót. 
Socjalistyczni oficerowie, k tórzy  nie 
przeszli do bolszewików, zaczęli sze 
rzyć popłoch i zam ę t  po  to , ażeby 
bolszewików przepuścić  przez całą 
Polskę, aż do granicy niemieckiej.  Pan 
Z am orsk i o skarża  dalej Naczelnika 
P aństw a Piłsudskiego, że w p o ro zu 
mieniu z Niemcami dał się wywieść 
do Magdeburga. O skarża  dalej Piłsud
skiego o to , że Lwów chciał oddać 
Rusinom, zaś Wilno—Litwinom. W ko ń 
cu oskarża  Piłsudskiego, że je s t  „dru
hem" bolszewików i prowadził wojnę 
z bolszewikami tylko dla zd ezorga
nizowania kraju. W taki o to  sposób  
p rzedstaw ia  poseł Zamorski s tan  Pol
ski w obec Polonji Amerykańskiej; 
cala zbrojna walka o niepodległość, 
t o  była walka „rzezimieszków", woj
sko polskie je s t  w ręku zdrajców 
kraju; Naczelnik P aństw a je s t  zdrajcą, 
niem ieckim ag ita to rem  i bolszewickirri 
druhem.

Zważywszy: 1) że agitac ja  p. Za
m orsk iego  po dkopu je  zaufanie Po
lonji Amerykańskiej do Polski i unie
możliwia loka tę  pożyczek  polskich 
w A m eryce  i tern wyrządza ogrom ną 
szko dę  in te reso m  Polski jako kraju;

2) że o szczers tw a  p. Z am orskiego 
rzucane na wojsko i Naczelnika P ań
s tw a  są  jawną zdradą i są wyzyski
w ane przez wrogów Polski zagranicą 
dla p rzeds taw ien ia  Polski jako  p ań 
stwa kom unis tycznego ,  zgniłego i nie- 
m a jąceg o  danych do dalszego roz 
woju, niżej podpisani stawiają  wnio
sek  nagły:

Sejm wzywa Marszałka, aby zwołał 
sąd m arszałkowski ce lem  rozpatrzen ia  
i wydania wyroku w sprawie zb ro 
dniczej agitacji posła  J a n a  Z am or
skiego, jako oska rżo n ego  o czyny 
nielicujące z godnością  posła pol
skiego".

Poseł J .  Zamorski je s t  jednym 
z przywódców Narodowej D em o 
kracji i należy do Związku Ludowo- 
N arodowego.

Sejm przyjął nagłość wniosku.
W dniu 30 l is topada Sejm, po wy

słuchaniu szeregu  mówców, uchwalił 
o g ro m ną  większością  głosów rezo 
lucję następującą:

„Sejm po  rozw ażeniu  motywów 
wniosku p. Dębskiego w sprawie b ro 
szury p. Zam orsk iego  stwierdza, że 
u s tępy  te j  b roszury  odnoszące  się do 
osoby  Naczelnika P aństw a  i armji 
m ogą  wyrządzić c iężką szkodę  p a ń 
stwowości polskiej i wobec teg o  p o 
tępia  teg o  rodzaju w ystęp  polityczny.

Sejm  wyraża zdziwienie, że p o 
wołane do obrony  in te resów  P aństw a 
władze nie zabrały głosu w sprawie 
u s tępów  broszury  p. Zamorskiego, 
p rzynoszących szkodę Państwu".

Należy podkreślić, iż Minister S p ra 
wiedliwości oświadczył w Sejmie, że 
władze rządowe dla tego  nie w ystę 
pow ały  do tąd  przeciw zniewagom, 
szerzonym  przez p rasę  endecką, gdyż 
„były sk ręp ow an e  wolą Naczelnika 
Państwa, który  nie życzył sobie, aby 
w ytaczano  sprawy sądow e w obronie  
jeg o  czci".

Słowa te  p. Ministra pokry to  okla
skami i okrzykami: „Niech żyje Pił
sudski!".
Spraw a Galicji W schodniej.

Lwowski „Ridnyj Kraj" zestawia 
spraw ę wileńską z k w estją  Galicji 
Wschodniej, i p isze:

„K w estje  sp o rn e  Polski z sąs ia
dami, k tó re  były do tychczas  na p o 
rządku dziennym, nie zaw sze  ro z 
strzyga! miecz. Rozstrzygała  je także  
wola ludności i wola państw  zachod
nich. Po Śląsku Górnym i Wilnie, 
przyjdzie kolej na  nasz  kraj, na Ga

licję Wschodnią. Wola ludności ma 
na rozs trzygnięc ie  te g o  losu wielki 
wpływ. Kto chce  z te g o  korzys tać ,  
musi z jednać sobie  ludność. I lepiej 
dać tej ludności dobrowolnie  szerokie  
prawa, jak  robić to  pod  przym usem  
i. dy k ta tem  obcych, lub z koniecz
ności. Z przeb iegu  sprawy wileńskiej 
powinni Polacy zrozumieć, że nie 
w szystko  stan ie  się wedle ich woli 
i że is tnieją na świecie im peratywy, 
p rzed k tórym i trz eb a  ustąpić .  Ze 
sprawy Wilrla powinni przedew szyst-  
kiem wschodnio - galicyjscy Polacy 
nauczyć się, że spraw a naszeg o  
kraju nie musi być koniecznie  ro z 
s trzygnię ta  w taki sposób, jak  ich 
n iek tórzy  uczą pod  pomnikiem Mic
kiewicza. W każdym razie i my b ę 
dziemy mieli głos. Bez nas ona  nie 
będzie rozs trzy gn ię ta" .

Dwie te  spraw y — dodam y — są 
jed n ak ż e  odmienne, jak  to  miał na 
celu zaznaczyć jed en  z us tępów  
w orędziu Naczelnika Państwa. Lecz 
fak tem  jes t ,  że udzielenie a u t o -  
n o m j i  M ałopolsce Wschodniej je s t  
koniecznością  i powinno dokonać 
się z naszej inicjatywy.

7 a n h in n n  zosta ły  2 dowody osobiste ,  
ŁyulllUllC w ydane przez  S ta ro s tw o  
Łuckie, na imię A leksandra - Izaka 
Gołuba i Sabiny Gołub. Wymienione 
d okum enty  uw ażać  za nieważne.

116—1—1

dow ód osobisty , wydany 
przez  K om endę Policji 

Państw, w Równem, na imię Elżbiety 
Świcy. 117—1—1

legitym acja  wydana przez 
Policję m. Lucka w r. 1919 

za Nr. 577 na imię Jo jn y  Juz .
122— 1—1

.curo-o
KI

<L>
a

F E R R O S A N - S P 1 E S S .  
F E R R O S A N - A R S E N - S P 1 E S S .

Łatw o s traw ne p re p a ra ty  bez arszeniku i z arszenikiem, s to sow ane  przy błędnicy, nie
dokrwistości, przy wszelkiem osłabieniu, po przebytych  chorobach  i t. p.

H a e m a t o s a n - S p i e s s .
P rep ara t  z czystej krwi zwierzęcej, przy jem ny w sm ak u  i n ieulegający zepsuciu. Do
skonały środek  w zmacniający  i odżywczy przy błędnicy, osłabieniu nerwów, neuras tenji,  

osłabieniu ogólnem, chorobach  piersiowych i podczas  rekonw alescencji .

H a z - E l i t - S p i e s s .
Beztłuszczowy krem  hazelinowy, idealnie udelikatniający i bielący cerę, zas tępu je  puder.

M e s o l a m e n t - S p i e s s .
Z ewnętrzny ś rodek  p rzeciw reum atyczny  i przeciwnewralgiczny, s to sow any  wzamian 

w ew nętrznych p repa ra tów  salicylowych. 119—5—1

z fabryk firmy: KAST & EHINGER
STUTTGART i WIEDEŃ ■-

dostarcza ze składu kom isowego w Krakowie firma
R. ALEKSANDROWICZ, fabryczny skład papieru

KRAKÓW, Basztowa 11, Tel. 311. 114—2—1

E=
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BIURO HANDLOW O-KOM ISOW E

„KRESY WSCHODNIE"
w LUCKU, ul. A dwokacka 15.

Sprzedaje hurtownie i detalicznie:

Maszyny i narzędzia rolnicze pierwszorzędnych fabryk.

Daje w komis na dogodnych warunkach

koopera tyw om  i odpow iedzialnym  kupcom  narzędzia rolnicze.

Sprowadza na zamówienie:

1) Zboże siew ne wszelkich ga tunków  
2) Rasowe bydło i chlewnie, 

3) Artykuły budow lane, jak  papa, sm oła ,  gwoździe i t. p.

Kupuje i przyjmuje dostawy w szelkiego rodzaju 
ziem iopłodów.

  - = -----
58—3—2 M

• • •
zaopatrujcie się już teraz

w PIERNIKI TORUŃSKIE
NAJLEPSZE 

z f a b r y k i  p i e r n i k ó w
d a w n i e j

R ichard  T h om as
TORUŃ, Jęczmienna 4/13.

Jedyna największa fabryka w rękach polskich. 
Dla uniknięcia d r o g i e g o  pośrednictwa fabryka 

ekspedjuje najdrobniejsze zamówienia.
___________________________________________________________

Cenniki i próbne paczki pocztow e na żądanie.

S p ed a ln ie  dla smakoszów p a le ta  s ie  .
„Katarzynki deserowe^.

CM

C\J

•srco

legitym ację  wydaną p rzez  
S ta ro s tw o  Łuckie 22X1 

r. b. na imię G rzegorza Czmiela i jego  
żony Agafji Czmiel. 107—1—1

Innirm} paszpor t  na imię Jaśk iew icza  
LuyillQl Antoniego, n ies ta łego m iesz
kańca m. Piotrkowa, wydany przez 
władzę okupacyjną . 109—1 — 1

7101111 z o s ta* Po r t f e l z pieniędzmi 
lIUIIj  i dokum entam i: wekslami 

za podpisem  L. Zilbermana, rachun
kami fabryki Kanower w Radomiu 
i dow odem  osobistym  wydanym przez 
p. Naczelnika 2 re jonu  pow. Łuckiego, 
na imię G. Gofmana. 108—1—1

7[,] |hinnv zo s*:al tym czasow y doku- 
Ł j j l l U l U l l j  m ent wojskowy wydany 
przez P. K. Cl. Przemyśl, pod nazwi
skiem Ja n  Gałecki. 110—1—1

został dowód osobisty ,  
wydany p rzez  S ta ro s tw o  

Łuckie w miesiącu m aju  r. b. na imię 
Leona Krasko. 112—1— 1

dowód osobisty,  wydany 
przez S ta ro s tw o  Łuckie w 

r. b. na imię Mendla Birfelda.
111— 1—1

CI/niiTinnO z° s ta ły  pieniądze 14000 
dlUaiuIUllG mk. i k a r ta  pobytu ,  wy
dana  przez  Magistrat m. Łucka na 
imię Mikołaja P row atorow a.

113—1—1’

zostały  w Łucku 2 dowody 
osobiste ,  na imię J a n a  

Bandy i J a n a  Oleksinka. 121 — 1—1

P R E N U M E R A T A  w y n o si.: m ie s ię c z n ie  170 m k ., k w e r ta in ie  500 m k ., n u m e r  p o je d y n c z y  50  m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ła  s t r o n ic a  30 .000  m k .. p ó ł .  s tr o n .  15.000 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  10 .000 m k ., ć w ie rć  s t r o n .  7 .500  rak .,

•  s e m k a  3 .750  m k ., s z e s n a s tk a  1.875 m k .: p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n i c a  15.000 m k ., p ó ł  s t r o n .  7 .500  m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  5 .000  m k ., ć w ie rć  s t r o n .
3 .750  m k ., ó s e m k a  1 .875  m k ., s z e s n a s tk a  940 m k .; w  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n ic a  45 .000  m k ., p ó ł  s t r o n .  22 .500  m k. i t .  d .  o d p o w ie d n io .

D la  l irm  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y ly  o b o w ią z u je  w s z y s tk i e  p r z y j ę te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d 
n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

D ru k ie m  S p ó łk i  A k c y jn e j  P o l s k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k ic h  n a  W o ły n iu  ( „ P o I d r u k “ ).

Redaktor-W ydawca Karol Waligórski.


